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CZAS
RĘKOPIS MA nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczona będą.

P ren u m era tę  prm yjm u ja:
W Krakowie: Bióro Administraoyi „Ozasn“ w Rynkn pod L. 39 w domn p. Kirehmayera 

na dole, tudzieł wszystkie Urzędy pocztowe anstryaokie.

OGŁOSZENIA (Inaeraty) wszelkiego rodzaju przyjmuję się za opłatę: od wiersza drobnego >• 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatę nalełytośei 

stęplowćj po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuję: et * L W O W I B  «  AJ euc y i  „0 » ssu “
p. IgMMejr •  A P l a c  H a l i c k i  Nr. 1. — w Wiedniu p. A.
appmiik Wollzeile 22. — Na Francyę i Anglię w Paryże p. i ,, §Smutki, 
Boulevard du Prince Eugóne, 06. — tylko ogłoszenia zaś: e t  Wiedniu ,  t» Ham­
burgu 1 w Frankfurcie nad Menem pp. H a a s * m s t* in  i V a g le r  — 
w Berlinie p. A. Ret«*szey«r — w Frankfurcie nad Menem p. im. IĄ 
łłaubm U Cenap, — w Lipska ja. Msaryłi BCnglmr — w  Wrocła­

w i u  : p. /tuk* et SaraiflieMM.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
Dla Panów Abonentów, życzących sobie 

prenumerować „ C i a s ” od 46go stycznia, 
wynosi prenumerata:

w m i e j s c u :  
do końca lutego . . . .  3 złr. 
do końca kwartału . . . 4 „ 20 c. 
z przesyłką pocztową w pań­
stwie austr. do końca lutego 3 „ 25 „ 
do końca kwartału . . .  5 złr.

Stenograficzne sprawozdania
Sejmu lwowskiego będą przesyłane Panom 
Prenumeratorom w Państwie austryackiem 
tylko za opłatą 2 centów za arkusz, to jest 

1 złr. za 50 arkuszy druku.
Dla zagranicznych Panów Prenumerato 

rów wynosi ta należytość z powodu opłaty 
pocztowej:
do P r u s .................................... 1 tal. 10 8gr.
do Rzeszy niemieckiej , . 2 „
do Francyi, Anglii, Włoch

i S z w a jc a r y i.............................10 franków
do B e l g i i ...........................................7% „

Prenumerata na same stenograficzne Spra­
wozdania bez przenumeraty „CZASU" nie 
przyjmuje się.

Kraków 13 stycznia.
Zaprosiny przez Węgrów N. P an i, obie 

tuica przybycia do Pesztu J.C.K.Mości wraz 
z dostojną swą Małżonką, wreszcie korona 
cya, zapowiadają cały szereg świetnych i 
radosnych uroczystości, na które się Węgry 
gotują. Zdaje się, jakbyśmy byli świadkam; 
miodowych miesięcy złotego wesela korony 
Sgo Szczepana z Monarchą Austryi. Do po­
dobnych weselnych uciech sposobią się i 
Czechy, jeżel obrzęd przywdziania korony 
Sgo Wacława w Pradze, ma mieć rzeczy­
wiście to znaczenie, jakie mu przyznają nie­
które pisma czeskie i słowiańskie. Cieszy­
my się serdecznie i bierzemy chociaż zda- 
leka udział w tej radości zapowiadającej 
nową dla Monarchii erę, nowy systemat na 
zadowoleniu jej ludów oparty. Mamy jak 
najsilniejsze przekonanie, że od rozwoju siły 
i bogactwa krajów koronnych zawisła po- 
tęga i pomyślność monarchii; rozwoju zaś 
tego i postępu nie może być inaczej, jak 
na polu zadość uczynienia prawom histo 
rycznym i narodowym w autonomii każdego 
kraju. Na tem polu widzimy koronę wy­
wołującą powyższe obchody w rzeczonych 
krajach.

Droga, jaką Korona obrała dla urzeczy 
wistnienia tego systematu, wydaje nam się, 
jak to powiedzieliśmy już dawniej, całkiem 
inną od tej, jaką korony postępować zwy 
kły, jaką postępowano dotąd w Austryi. 
Korona zażądała niejako od krajów wypo­
wiedzenia życzeń i potrzeb, zastrzegając 
sobie prawo najwyższej krytyki, której mia 
rą własne jej prawa i jedność państwa. 
Zachodzi więc najważniejsze pytanie: jaką 
ma być zasada żądań ludów, zasada która 
by oraz przedstawiała granicę tych żądań,

czyniła możebnym ów systemat, a zastrze 
żonego prawa krytyki nie zmieniała w pra­
wo odmowy. Owóż radzibyśmy, aby radość 
l  otrzymanych obietnic nie zamąciła przed- 
wczesnem zaufaniem lub przesadną zarozu­
miałością zdrowej i jasnej myśli politycznej, 
która w stawianiu takowych żądań krajom 
i sejmom przewodniczyć jedynie powinna 
Radość miewa swoje szały jak je ma cier 
pienie. Złudzeniem jest mniemać, że wszy­
stko osiągnięte jako też że wszystko osią 
gnąć się da. Możliwość jest pierwszym 
niezbędnym warunkiem praWdziwej myśl 
politycznej.

Słowo i Ludwika XIV: „państwo to ja“ 
było wyrazem despotyzmu, to pewna; ale 
było zarazem niejako abdykaeyą indywi­
dualności monarszej na rzecz idei państwa 
Od tego czasu żaden monarcha nie prze­
mawiał w Europie w interesie własnym, 
osobistym, ale w interesie państwa. Pra 
wa jego zlały się z prawami państwa, 
państwo wzmocniło się powagą korony, ko 
rona przyswoiła sobie całość państwa. Da­
wniej monarcha mógł pewne prawa swoje, 
które za swoją uważał własność, ustąpić 
lub się niemi podzielić bądź z krajem bądź 
nawet z korporacyą. Teraz sprzeciwia się 
temu państwo, a w niem niepodzielność praw 
władzy, interesu, słowem całość i jedność 
państwa.

Zasadą więc a oraz podstawą stawiania 
żądań przez ludy monarchii austryackiej nie 
może być podział władzy państwowej, ale 
tylko jej ograniczenie do praw, do potrzeb 
każdej narodowości, każdego kraju. Wspo­
mnieliśmy przed parą dniami mimochodem, 
że podział zawsze sprowadza walkę, którą 
kończy zwycięztwo nie wolności lecz siły 
To leży w naturze idei państwa i dowodzi 
tego history a. Każde ustępstwo, zdobyte na 
władzy państwa w kierunku podziała, za­
wsze spółeczność ciężką okupiła walką i 
w końcu przegraną. Aby wolność z ideą 
państwa pogodzić się m ogła, musi być do 
jej całości i niepodzielności zastósowaną.

Lecz władza państwa da się ograniczyć, 
zwłaszcza w takim składzie jak monarchii 
austryackej. Ograniczenia te nie naruszając 
jej całości i jedaości, będą tylko odjęciem 
ciężaru, pod którym upada każdy rząd, 
skoro wszystkie interesa aż do najmniej­
szych na jego barkach spoczywają, zw ła­
szcza też, gdy państwo z tylu i tak różno 
rodnych jak Austrya składa się części. Do 
władzy państwa należy niezawodnie wycho­
wanie publiczne. Ale czyż za tem idzie, aby 
państwo wszystkich i wszystkiego uczyło? 
Czyż nie będzie warunek władzy państwo­
wej zaspokojony, jeżeli zatrzymując ogólny 
nadzór i kierunek, pozostawi każdej naro­
dowości sprawę wychowania według jej 
narodowych potrzeb pielęgnować i rozwi 
jać? Podobnież i z sądownictwem, a cóż do­
piero z administracyą. Kwestya nawet naj 
trudniejsza, bo finansowa, rozdziałem bud­
żetu na budżet państwa i administracyjny 
krajów koronnych mogłaby być na owem 
polu ograniczenia rozstrzygniętą. Tak wię

owa niepodzielność władzy państwowej o 
graniczyłaby się tylko do spraw polityki 
zewnętrznej, wojska i budżetu państwa, o 
wych spraw wspólnych, które całe pań 
stwo, jakoteż każdą jego część dotykają.

I niechaj nam nikt nie zarzuca, że w tem 
mieści się centralizecyai Nie centralizacya, 
ale uwzględnienie faktu państw a, istotnych 
jego warunków, konieczności aby władza 
jego była jedną, niemożności jej podziału, 
możliwości jej ograniczenia. Dla tego to pi­
szemy, bo chcemy, aby federalizm był mo 
żebnym, a mamy przekonanie, że żądania 
na tej tylko postawione zasadzie, w tych 
tylko utrzymane granicach, zdołają urzeczy­
wistnić systemat monarchii zawartej w my­
śli cesarskiej objawionej w dyplomie paź 
dziernikewym i manifeście wrześniowym.

KORESPONDENCYA CZASU.
O d  U l a n o w a  9 stycznia.

(A. P.) Wszyscy się tutaj zgadzamy na uwagi 
wasze w kwestyi gmin zbiorowych. Nie myślę 
udowadniać potrzeby tych gmin zbiorowych, poaie 
waż w waszern piśmie to pytanie wszechstronnie 
było wyświecone, i niemal wyczerpane. Uważając 
tę rzecz z praktycznego stanowiska, połączenie 
giomady z dworem w tej chwili będąc jeszcze nie 
możliwem, tylko w takiej gminie zbiorowej znaj 
dzie swój wyraz, i bardzo zbawiennie będzie wpły­
wać i przysposabiać z góry wzajemne zaufanie po­
jedynczych gromad z dworami, przez co zlanie się 
tychże W jedno ciało w krótkim czasie nastąpić 
może.

C j do wniosków rządowych, tyczących się or 
ganizacyi gmin, widzimy wszędzie tę samą wadę, 
wynikającą z prawa wyborczogo dla sejmu krajo 
wego. Pojmujemy wszyscy tutaj stary system rzą 
dowy, dlaczego tak liczną klasę obywateli, jak  są 
u nas dzierżawcy, prywatni oficyaliści i księża wi 
karynsze, pominięto, odmąwiając im prawa obywa­
telskiego prawyborców, chociażby ci i znaczae po 
datki, dochodowe i zarobkowe—nieraz do 100 złr.— 
opłacali. Lecz niepojętem jest, dlsczegoby nowo 
inaugurowany system tak bezwzględnie opierać się 
miał na Schmerlingowskiem prawie wyborczem dla 
sejmu krajowego, i we wszystkich swych wnio 
skach tak w organizacyi gmin jak  i rad powiato­
wych nie uwzględniał więcej tych klas ludności, któ­
re z tradycyi i historycznego rozwoju w naszym 
kraju tak licznie powstawszy, bezsprzecznie zaj 
mnją dziś bardzo ważne Btauowisko w inteligencyi 
krajowej. Takie nieuwzględnienie wytłómaczyć po 
części tem tylko można, iż ministeryum nie chciała 
samowładnie bez udziału ciała prawodawczego kra 
jowego odstępować od zasad wyszłych z dawniej­
szego systemu rządowego. Ale w takim razie dla 
czegóż równocześnie nie wystąpiło z wnioskiem o 
zmianę prawa wyborczego w tym kierunku?

luną jeszcze wadą wniosku rządowego do orga 
nizacyi gmio je s t—co także pojąć nam trudno—  
dlaczego wójtowi gromady przyznano władzę wy 
konawczą, nadając temuż prawo karania do włą­
cznie 10 złr., a tego samego prawa odmówiona 
zastępcy, czyli wójtowi dworskiemu? Czy rząd u 
waża wójta dworu za mniej inteligentnego, i oba 
wia się by nienadużył tej władzy?

Są to pytania, które niezawodnie w sejmie na 
szym znajdą wyjaśnienie i rozstrzygnienie w du­
chu stósowniej8zem do potrzeb naszego kraju, niż 
to czynią wnioski rządowe w niektórych artykułach, 
zdające się niebardzo dokładnie znać wszystkie 
właściwości spółeczności naszej.

L w ó w  11 stycznia.

(z) Około stu nowych petecyj nadeszło do sej- 
mu, których treść odczytano na posiedzenin dzi 
siejszem. Z powodu przedłożenia rządowego o po 
litycznym podziale kraju, znaczna część próśb po 
wyższych dotyczy tego przedmiotu, wyrażając ży­
czenie gmin wielu przyłączenia ich do powiatów 
tych, które odpowiadają więcej ich potrzebom miej­
scowym. Przewodniczący Komisyi petycyjnej p. 
B o c z k o w s k i  wniósł, aby celem skrócenia ma- 
nipntacyi i prędszego załatwienia żądań, prośby 
o przydzielenie do pewnych okręgów powiatowych 
były wprost przesłane do Komsyi zajmującej się 
sprawą administracyjnego podziału kraju, a proś­
by o zapomogę wprost do Wydziału krajowego, 
zajmującego się sprawą głodową, na co Izba przy­
zwoliła.

Urlopy otrzymali posłowie ks. F o r t u n a ,  J a  
n o w s k i ,  K i r c h m a y e r ,  K a l i e r  i W ę ż y k .  
Zawiadomił książę marszałek Izbę, że ukonstytu 
owały się następujące Komisye, mianowicie: Ko 
misya do spraw Wydziału krajowego wybrała prze­
wodniczącym p. B o c z k o w a k i e g o ,  sekretarzem 
p. R y d z e w s k i e g o ;  Komisya kadastrJna preze­
sem hr. G o ł u c h o w s k i e g o ,  sekretarzem p. 
S z u m a ń c z o w  s k i e g o ;  Ko misy a do sprawy ad- 
mioistracyjaego podziała kraju wybrała prezesem 
także hr. G o ł u c h o w s k i e g o .  Sprawozdawca 
jeszcze nie obrany. Komisya propinacyjna jeszcze 
się nie ukonstytuowała.

P. Ladwik D o l a ń s k i  złożył dla nadwątlone­
go zdrowia mandat poselski. Marszałek wezwał 
sekcyą trzecią, aby na miejsce jego wybrała człon 
ka do Komisyi funduszowej i prawniczej, do któ­
rych to Komisyj poseł Dolański należał. P. Zy 
b 1 i k i e w i c z był za wyborem z całej Izby, a nie 
z sekcyi, lecz wniosek jego upadł. Poseł Henryk 
hr. W o d z i c k i wniósł, aby przy powyższych wy 
borach przedsięwziąść równocześnie wybór rewi 
denta na jego miejsce, gdyż usuwa się od tego 
zajęcia, będąc do tego uprawniony regulaminem, 
pełnił je bowiem przeszło cztery tygodnie. Wszy 
stkie pomienione wybory mają być na jutrzejszem 
posiedzeniu dokonane.

Następujące wnioski złożono do laski marszał­
kowskiej: P. K a b a t  ze względu na zły stan szkół 
średnich, pochodzący z nienależytego przepro­
wadzenia planu organizacyjnego wydanego dla 
gimnazyów i szkół realaych wniósł: aby szkoły 
pomienione podlegały osobnej władzy szkolnej, zło­
żonej z ludzi fachowych, nieżależnie od władz po­
litycznych krajowych; aby zapewniony był wpływ 
gminom na szkoły przez wprowadzenie w życie 
oznaczonych wyż wzmiankowanym plznem orga 
oizacyjnym deputacyj szkolnych; aby językiem wy­
kładowym był język polski, a  niemieckiego uczo­
no jako przedmiotu obowiązkowego, aby przeobra­
zić na uniwersytecie lwowskim wydział filozofi 
czny, niedający należytego wykształcenia nauczy 
cielskiego, i zreorganizować Komisyę egzaminacyj­
n ą ; aby podnieść płace nauczycielskie; założyć 
gimnazya w Sanoka, Jaśle i Złoczowie, wreszcie 
ustanowić Komisyę do wydawnictwa książek 
szkolnych pod nadzorem wydziału krajowego.

Ks. U s t j a n o w i c z  złożył trzy wnioski, z któ­
rych dwa dostatecznie poparte, pierwszy o uwcl- 
oienie źrebiąt i jałownika od opłaty myta na dro­
gach i przewozach tak rządowych jak  prywatnych, 
drugi o zaprowadzenie kursu weterynaryi w szko 
le tak zwanej preparandy nauczycielskiej we Lwo­
wie i Krakowie. Trzeci wniosek ks. Ustjanowi- 
cza, aby w szkołach ludowych ograniczyć okres 
kursu Bzkolnego z dziesięciu na siedm miesięcy, 
upadł. Jest to pierwszy wniosek, który nie zna 
lazł poparcia w Izbie.

Poseł P i  e t  r u s k i  wniósł o wybranie Komisji 
z pięcia członków, któraby wypracowała wniosek 
celem zniesienia zachowywanego terna w przed 
stawieniu przez konsystorze kandydatów do otrzy­
mania prezenty ca  probostwa. Wniosok podobuy1 
był już uczyniony przez ks. B u c z k ę  na sejmie 
w roku 1863, lecz wówczas podana w tym przed

miocie prośba została bez skutku zwróconą. Za­
chowywanie terna odpowiada państwu policyjne­
mu; lecz w dzisiejszym Btanie rzeczy nie jest stó- 
sowne jak  to wnioskodawca w powodach wnio­
sku swego trafnie wyłuszczyŁ

Hr. R u s 80c k i  wniósł, aby §. 21 statutu pobo­
rowego orzekający uwolnienie od poboru wojsko­
wego synów uajstarBzych w rodzinie, orzeczone 
dla włościan, rozciągał się na przyszłość także do 
większych właścicieli i posiadaczy wolnych gran­
tów po miastach.

Po odczytania powyższych wniosków interpelo­
wał ks. N a u m o w i c z  Komisarza rządowego: czy 
rząd przykazał urzędom podwładnym obwieścić 
w okolicach dotkniętych nieurodzajem, że mo­
żna prosić o powstrzymanie egzekucyi podatko­
wej.

P. K o m i s a r z  rządowy odpowiedział, że wy­
dane zostały rozporządzenia o powstrzymanie e- 
gzekucyj podatkowych w okolicach nieurodzajem 
dotkniętych, i ża polecono instrukcyą osobną in­
spektorom podatkowym ogłosić stronom, jako te 
mogą prosić o powstrzymanie egzekucyi.

P. S t a r o w i  ej  s k i  zapytaje Komisarza rządo­
wego, czyli ulgi przyrzeczone co do powstrzyma 
□ia egzekucyi podatkowej, aż do przyszłych zbio­
rów, tudzież rozkładu podatków tegorocznych na 
wypłatę na lat trzy, stosują się także i do okrę­
gu administracyjnego krakowskiego.

Komisarz rządowy odpowiada, że ulgi te zosta­
ły nakazane reskryptem ministeryaloym, zaczem 
obie dyrekeye finansowe tak lwowska jak  krakow­
ska jednakowe otrzymały rozporządzenie. Dyrek- 
oya skarbowa lwowska zaleciła je  urzędom pod­
władnym dla tego, że nieurodzaj dotknął głównie 
okolice w okręgu administacyjnym lwowskim. Czyli 
dyrekeya skarbowa krakowska uczyniła tożsamo, 
zapyta spiesznie w drodze urzędowej i oznajmi 
póżaiej.

P. S t a r o w i  ej  s k i  wnosi drugą jeszcze iuter- 
pelacyę dotyczącą fundacyi śp. Stanisława Zaręby, 
rejenta sędomierskiego, który na rzecz szkół wyż 
szych w Krośnie zapisał był 45,000 złp. Po znie­
sieniu zakonu 0 0 .  Jezuitów, majątek ich przydzie­
lony został w r. 1787 do funduszu religijnego i 
edukacyjnego. Zapytuje więc interpełaut, do któ­
rego z tych dwu funduszów przydzieloną została 
fundacya śp. Zaręby, i w jakim obecnie znajduje 
się stanie. Odpowiedzieć przyrzeka p. komisarz po 
bliźszem rozpatrzeniu się w tej sprawie.

Poseł hr. G o ł e j  e w s k i  interpeluje księcia mar­
szałka: czyli z rządowej pjżyczki udzielonej na 
zapomogi, zaasyguowaną została jakowa kwota dla 
dotkniętej głodem ludności obwodu kołomyjskiego, 
gdzie się już zaczyna pojawiać tyfus głodowy, tu­
dzież, czy nadeszła sankeya cesarska ustawy u- 
chwalonej przez Izbę w tym przedmiocie.

Książę M a r s z a ł e k  odpowiada, że komisya do 
przeprowadzenia sprawy głodowej już się uko i- 
stytuowała. Składa tej komisyi wszelako nie o- 
głosił marszałek; dodsł jedynie, że instrukcyą dla 
niej jest już gotowa, że rozpisane zostały zapyta­
nia po kraju dla zebrania objaśaień, że wybrano 
po jednym członka w każdym powiecie, którzy 
zajmą się złożeniem komitttów; że zaś zapomogi 
pieniężnej jeszcze nikomu nie udzielono, bo to 
wymaga ostrożności i roztropnej oszczędm ści, gdyż 
pożyczka jeszcze nie zaciągnięta i potrzeba ba­
czyć, aby przedwcześnie nie ogołocić się z zaso­
bów. P. K o m i s a r z  rządowy dodał do tego oznaj­
mienie, że sankeya cesarska ustawy już nadeszła.

Putem odpowiedział jeszcze p. komisarz rządo­
wy na dawniejsze iuttrpelacye pp. H u b i c k i e g o  
o postępowaniu bezprawnem w ściąganiu przymu- 
sowem podatków naczelnika obwodu Złoczowskie- 
go, i ks. G i u i  l e w i  c z a  o sądach projektowa 
oych do zaległych sporów poddańczycb. Co do 
zarzutów zawartych w interpelacyi p. Hubickiego, 
że naczelnik Złoczowski w przedstawieniach do 
władz wyższych w mylnem świetle wykazywał 
stan urodzajów w swoim obwodzie na niekorzyść 
obarczonej niedostatkiem ludności, tudzież, że nie 
dopuszczał do władz wyższych próśb podawanych
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życia obywatelskiego.

Przez ciąg stuletnich zaburzeń, wojen, wytępień, 
zubożeń, wygnań i przesiedleń spółeczeństwo na­
sze utrzymywało się, w ponękaniu nowe czerpało 
siły, chroniące je  od zagłady. Czemu to przypisać? 
w czem był ten talizman, ta niewidzialua tarcza, 
osłaniająca słabych przed przemocą potężnych?

Odpowiedź na to znajduje się już w naturalnym 
ustroju naszego spółeczeóstwa, już w jego obycza­
jach i sposobie życia, ułatwiającym pielęgnowanie 
tradycyj narodowych. Przed trzystu laty Mikołaj 
Kej w skreślonym przez siebie Źywocit poczciwego 
es owt a, a takim chciał mieć każdego ziemiani- 
roinv” t? l*chc,ca: 8fori?°»ował zasadę, kodex mo

» , yi m' rfgnl:m ać  *ycie następnych po­koleń; właściwiej on to tylko podał akuoiwszv
w ognisku zwierciadła, co było treścią ogółu Dla
tego też me prowadzi swego bobatyra anf  ńa dwo
ry monarsze, ani ca turnieje, ani po zagranicznych
krajach, ale go na wsi osadza, przywiązuje do zie
mi przodków, a  niemniej zakreśla szeroką sferę
działania i obowiązku. Wieś jest tym talizmanem
zachowawczości w postępie. Fundament wiary, o-
byczaju, języka, ulegając mniej przystępowi roz
kładowych kwasów, przechowuje się, i zdolnym
jest wytrzymać choćby największe parcie nowej

budowy. Pojęli tę myśl wielcy pisarze nasi, i usi­
łowali rozwinąć ją  w rozmaitych epokach: Krasi­
cki w Podstolim, Kajetan Kożmiau w Ziemiaństwie, 
Mickiewicz w Panu Tadeusza, Pol w Pieśni o zie 
mi naszej, Franciszek Morawski w poemacie: Dwo 
rzec mojego dziadka. W ich obrazach i postaciach 
odbija się uidealizawany, a niemniej z życia zdję­
ty wizerunek ziemiańskiego życia i ziemianina. 
Z korzenia starych, przechowujących się pod strze 
chą tradycyj, wystrzela coraz nowa latorośl, od­
mienna fiżyonomią i kształtem, zawsze jednak cią­
gnąca soki żywotne z tej samej ziemi, zrośnięta z 
pniem głównym, która wydać jest zdolna kwiat i 
owoc odpowiedni postępom cywilizacyi, choć nale- 
żący głębszą stroną charakteru do starej rodziny. 
Tym sposobem nawet w przemianach swoich mo 
gła być pielęgnowaną tradycya ziemiańskiego ży­
wota; owsiem, wciągając w siebie nawet żywioły 
pracy wieków, chroniła się od z więdnienia. Zacho 
wawczość w postępie, to miało być godłem zie­
miańskiego żywota. I zaiste! jeżeli czem obywa­
telstwo wiejskie zasługiwało się spółeczeństwu i 
cywilizacyi, to jedynie, jeżeli stało przy tradycyacb 
wiary, obyczaju, języka; a co do reszty, szło rów- 
aym krokiem ze zdobyczami nauki, doświadczenia, 
nowych potrzeb, wynalazków; ustępstwa nawet, j a ­
kie konieczność wieku wkładała, nie miałyby ce­
chy wyzucia się z pamięci historycznej, lecz prze­
lania jej w niezapełnioue głowy i serca młodszej 
braci.

W uczuciu wyżsiem narodu tkwiły te pojęcia; 
czego dowodem najoczywistszym jest, że uszano­
wanie i cześć publiczna najwyraźniej lubi odzna­
czać tych, którzy trzymali się tej drogi —  praw­
dziwego obywatelstwa, cieubiegającej się za po­

pularnością a popularnej wziętością, jakiej powinno 
używać żj cie czyste, prawe, poświęcone i pracowite.

Uwagi te same nasunęły się z okoliczności świe 
żej straty, jaką poniosło obywatelstwo prowincyi, 
w osobie zacnego, powszechnie poważanego i ko 
cbanego, a  dziś opłakiwanego, Jana Jędrzejewi- 
cza. Umiał ou bowiem przechować najczystsze tra- 
dycye polskiego życia obywatelskiego, a oraz za 
stósować je  praktycznie do czasów obecnych, do 
okoliczności i niemal do cbarakteiu prowincyi, w 
której od dzieciństwa zamieszkał. Dom zsś jeg > 
w Zaczernia pod Rzeszowem, przechowywał w naj­
lepszej treści wiarę, obyczaj, mowę przodków, trzy 
nieocenione klejaoty rodzinnego życia, oprawne w 
w slachetuy kruszec dobrej próby, wydobyty z ko­
palń umysłowego rozwoju, doświadczeń epoki bo­
gatej w w wynalazki i ulepszenia.

Mieliśmy sposobność znać jzbliska Jana Jędrze 
jowicza i dom jego w Zaczernia. Nie będzie może 
bez pożytku, właśaie w chwili obecnej, zastano 
wić się w krótkości nad tem życiem prawdziwie 
polakiem i obywatelskiem, a tak  wzorowem, oczy 
8iczonem z wszelkich uprzywilejowanych nałogów, 
btóremi uio raz życie wiejskiego obywatela u nas 
grzeszyło, zastanowić się mówię nad tym żywo­
tem zbyt wcześnie przerwanym nie tylko dla oko­
licy Zaczernia, ale nawet dla całej prowincyi.

Zmarły z końcem roku zeszłego ś. p Jan Ję- 
drzejowicz, był synem Ludwika i Heleny z Mie- 
roszewBkich Jędrzejowiczów; urodził się r. 1810 
w Hyżnym, wsi dziedzicznej położonej nie daleko 
Rzeszowa. Wypadki listopadowe zastały go nader 
młodym, bo zaledwie liczącym lat dwadzieścia; 
mimo tego, jak  prawie cała młodzież ówczesna, 
zaciągnął się pod chorągiew narodo są  i wszedł

do pułku jazdy poznańskiej, należał do pa 
miętnego w sztuce wojennej odwrotu jenerała 
Dembińskiego z Litwy, i jako prosty żołnierz o- 
trzymał najbardziej wówczas pożądaną oznakę, 
bo śrebrny krzyż zasługi wojskowej; następnie do 
służył się stopnia podporucznika i porucznika. Dla 
młodzieńca było to niezawodnie uajzaszczytniej- 
sze rozpoczęcie zawodu życia. Jednak nie ta one 
go część na szczególną łasłagnje wzmiankę, bo 
nie w tej odznaczył się od innych, bo nie ta nadała 
mu niejako odrębne wzorowe stanowisko. Słu­
żył dzieluie i zaszczytnie pod chorągwią narodo 
wą jak  tylu innych, ja k ,  rzec można, wszyscy. 
Prawdziwe a właściwe m u, niestety coraz rzad 
sze, zasługi i przymioty zgasłego męża okazały 
się dopiero za powrotem do Galicyi po nieszczę- 
śliwem zakończenia wojny. Odziedziczywszy po 
zmarłym wkrótce ojcu majątek w ziemi, rozpoczął 
ów zawód obywatelski którego tradycye przecho­
wał i przekazał nam.

Tak usposobieniem, jak  wychowaniem i sto 
sankami przeznaczony on był do stania się głową 
jednego z tych domów obywatelskich, które by- 
wają punktem środkowym całej okolipy, a rk ą , w 
której cnoty i obyczaje narodowe przechowują się, 
a których wpływ coraz szersze zakreśla sobie ko­
ło. Pierwszym warunkiem powodzenia w tym za­
wodzie dla Jana Jędrzejowicza było to , że sam 
siebie dobrze poznawszy przyjął pewną sferę dzia 
łalaości, poza którą nigdy wyjść nie chciał, lecz 
w której stał się wzorem dla innych. Pracą, 
oszczędnością i dobrym rządem prędko powię­
kszył odziedziczony majątek tak, iż stał się je 
dnym z zamożoiejszych obywateli okolicy. Wielka 
prawość, uprzejmość i słodycz charakteru, prostota

i nieoceniooa naturalność w obejściu, wytrawność 
w zdaniu, jednały mu serce i umysły. Bez ża­
dnych więc sztucznych sposobów i sposoDików, 
bez zabiegów ze strony gospodarza, Zaczernię, 
majętność w której mieszkał, stało się puaktem 
środkowym, prawdziwie polskim obywatelskim 
domem dziewiętnastego wieku. Dom ten zawsze 
otwarty dla krewnych, sąsiadów i znajomych, dla 
lodzi rozmaitego stanu i powułauia, odznaczał się 
prawdiiwą, lecz ucywilizowaną gościnnością. Nie 
zmuszano tam do kielicha, nie zdejmowano kół, 
mo *atrzymywauo gwałtem, gdy gościa jaki wa- 
śny interes naglił do wyjazdu; lecz za to mogłeś 
być pewnym znaleźć zawsze uprzejme, serdeczne 
przyjęcie i ucieszyć gospodarza, jeżeliś mu dzień 
jeszcze darował. Nazywam to ucywilizowaną go­
ścinnością. Nie bywało w Zaczernia hucznych za­
baw i biesiad, lecz zwykle bawiono się rozmową, 
mającą na celu dobro okolicy lub kraju. Nigdzie 
przytem nie widziałem sposobu życia, któryby ró­
wnie dalekim był od skąpstwa jak oid rozrzutno­
ści. Miara we wszystkiem była jedną z głównych 
zslet Jaaa  Jędrzejowicza. Zaczernię mając ohsr«- 
kter prawdziwie pilskiego domu, wolne było od 
owej rubaszności i przesady, którą niegdyś grze­
szyło dawniejsze życie wiejskie i obywatelskie. 
W niedzielę szczególniej zjeżdżało się całe są 
siedztwo: jeduych nęciły najświeższe wiadomości 
polityczne, drugich pogadanka w przedmiotach 
gospodarskich; iauy przyjeżdżał po radę, drugi po 
pociechę w smutku, pomoc w jakim kłopocie. Pan 
Jan umiał każdemu coś powiedzieć; zdanie jego nie 
przybierało śmiesznej formy wyroczni prowincyo- 
aalnej, lecz było nacechowane tak wielką zacno­
ścią i zdrowym rozumem, iż prawie zawsze tra-
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i takowe zwracał stronom, usprawiedliwia korni 
sarz rządowy naczełaika obw. Złoczowskiego tero, 
że sprawozdania swoje okładał oa podstawie prze­
dłożonych ma sprawozdań urzędów powiatowych, 
i że wykazał potrzebę większej samy na zapomo 
gi w swoim obwodzie, aniżeli przełożeni obwo­
dów Stanisławowskiego, Brzeżańskiego i Sambor 
skiego; prośby zaś zostały po większej ctęśsi za 
łatwione, jak należało. Co do egzekacyi podatko­
wej w Poczapach, naczelnik obwoda postąpił so 
bie bezprawnie, wbrew istniejącym przepisom i roz- 
porządeuiom władz wyższych, tem bardziej, że od 
krajowej dyrekcyi finansowej otrzymał powtórny 
nakaz powstrzymania rzeczonej egzekacyi. Naczel 
nik obwoda Złoczowskiego został ukarany w dro 
dze dyscyplinarnej za przekroczenie służbowe i 
nieposłuszeństwo, i jest nadzieja, że więcej nie do 
pości się podobnych nadążyć.

Na interpelacyę ks. Gi ni l e w i c  za odpowiada 
komisarz rządowy, że projektowane sądy mięsza 
ne wyjątkowe nie wejdą w życie i sprawy sporne 
poddańcze zostały rozporządzeniem z dnia 6 listo­
pada r. z. przekazane kompetencyi zwyczajnych 
sądów. Odpowiedziawszy po ruska na interpelacyę 
dla tego, że w tym była wniesiona języku, p. ko 
misarz ze względu na ważność sprawy obchodzą 
eej nietylko księży ruskich i włościan, lecz całą 
Izbę, daje obszerniejsze wyjaśnienie całego toku 
tej sprawy po polsku, kończąc zawiadomieniem, 
że Namiestnictwo rozkazało sporządzić zbiór wszy­
stkich ustaw i rozporządzeń odnoszących się do 
stosunku poddańczego i rozesłało tenże wszystkim 
sądom i urzędom powiatowym, zaczem strony po 
trzebujące w tym przedmiocie objaśnienia, najła­
cniej zasięgnąć go mogą w urzędach powiatowych.

W końcu p. K r z e c z u n o w i c z  odpowiedział 
jeszcze imieniem Wydziału krajowego, na wniesio­
ną dawniej interpelacyę ks. G i n i  l ewi  c z a ,  co 
Wydział przedsięwziął w sprawie służebnictw, że 
jeszcze w r. 1863 rozpoznane zostały i wygoto­
wane w tym przedmiocie wnioski, które obecnie 
uzupełnione będą w najbliższym czasie umieszczo 
ne na porządku dziennym Izby.

Wnioski i interpelacye powyższe zajęły większą 
połowę posiedzenia. Dosyć już późno przystąpiono 
do spraw umieszczonych na porządku dziennym. 
Uzasadniali swe wnioski poseł Ru t o w s  ki  o sta 
tucie dla miasta Tarnowa, Rektor M a j e r  o rewin 
dykacyi majątku Uoiwersytetn Jagiellońskiego, ks. 
T r z e s z c z a k o w s k i  o zaprowadzenia nauki go­
spodarstwa w szkołach ludowych, D e m k ó w o 
poborze rekrutów osobno z ludności chrześciajńskiej, 
a osobno z żydowskiej, wreszcie Bory  s i k i  e- 
w i c z  w zastępstwie wnioskodawcy Z a h o r o j k i  
wniosek o wolnej konkurencyi przemyśla miyn&r 
skiego. Chęć popisa krasomówczego przewlekająca 
niepotrzebnie tok obrad ze szkodą drogo aronio 
nego czasu objawiła się na posiedzeaio dzisiej 
szem, więcej niż kiedykolwiek, zwłaszcza, że wbrew 
regulaminowi książę marszałek dozwolił tym razem 
na odczytanie pisemnych wypracowań. Poseł R u­
tkowski  odczytał długą rozprawę o zawiązywania 
się początków spółeczeństwa, o osiedleniu s ę miast, 
rozprawę stosowniejszą do katedry nauczycielskiej 
niż do Izby sejmowej, której treść w zbyt odda 
lonym, a raczej żadnym rzec można nie była 
związku ze statutem dla miasta Tarnowa. Podo 
bnież p. B o r y s i k i e w i c z  uwagi swe o młynach 
z długich odczytywał notat Książę marszałek po 
wysłuchaniu obu oświadczył, że na przysiłość na 
czytanie mów nie zezwoli.

Poseł Rektor Ma j e r  świetaą powiedział mowę 
w sprawie majątku Uoiwersytetn Jagiellońskiego. 
Wykazał on wysokie w ciągu wieków znaczenie 
tego przybytku naak, skreślił treściwie dzieje po­
siadanych przezeń niegdyś funduszów i tieprze 
dawnioue prawa do odzyskania swego majątka, 
tudzież obowiązek reprezentacyi kraju przyczynie­
nia się do odzyskania tej części fandaszu krajo­
wego. Mowę Rektora M a j e r a  wysłachano z wiel 
kiem zajęciem, a gdy Bkończył, wielu posłów po 
spieszyło podziękować mu za tak wymowne po 
parcie i jasne wyłaszczenie tej sprawy. Wniosek 
stósownie do życzenia wnioskodawcy, przekazany 
do Wydziału krajowego.

Przed zamknięciem posiedzenia sprawdzono i 
zatwierdzono wybory pp. Sawczyńskiego, Trzecie 
skiego i Geringera.

któremu się z pewną zgrabnością i z wielkiem 
szczęściem powiodło pochwycić nie mały skarb, 
do którego jednak trudno mn znaleść klucza, aby 
skarb nim otworzyć i użyć go wedle usp isobiania. 
Dopóki tego klaczą nie posiada, jest w grancie 
rzeczy uboższym, niż był poprzednio. Bo teraz aby 
tej bezużytecznej zdobyczy pilnować, musi poświę­
cać czas i siły, któryebby był mógł oszczędzić, 
gdyby ma szczęście było mniej przychyloem. Pra­
wda, że rzeczy jeszcze nie dobiegły do końca; za- 
wcześnieby było nważać jaź dziś zdobycie Księstw 
za bezkorzystne; ale zaprzeczyć nie możaa, że od 
pokoju wiedeńskiego widoki nie były tak mało 
obiecujące jak obecnie. Od umowy gasteinskiej 
silne parcie naprzód polityki pruskiej widocznie 
ustało, po nicustannem wybieganiu do szturma na 
stąpiła pewna ociężałość i zmęczenie, a w przed 
się wzięciach tego rodzaj a, które tylko powodze 
niaini usprawiedliwionemi być mogą, jest zatrzy­
manie się w miejscu odwrotnem. Kto staje w o 
bronie jakiego prawa, możo czekać; kto chce ja ­
ki zamach wykonać, powinien w jednym zapędzie 
stanąć u celu. Chociaż usprawiedliwienie i pobla 
żanie jak najdalej posuniemy, tyle zawsze pozo 
stanie niewątpliwem, że rząd praski postawił 
sobie nadzwyczajne zadanie, które swyczajnemi 
środkami biórokratycznej ratyny nie da się roz 
wiązać, chyba że jakie szczególae wypadki szczę 
ścia wmieszają się do sprawy. Lecz to właśnie 
uie jest odpowiednią i trafną polityką."

Przytaczam to rozumowanie, bo jest w niem eoś 
prawdziwego, i z tego też powoda przytaczają je 
prawie wszystkie dzienniki.

Podobne trudoości zachodzą i w innych kwe- 
styach. Doświadczenie uczy, że jedno niepowo 
(lżenie pociąga za sobą drugie. Ktoby się był spo­
dziewał, że p. Bismarkowi nie powiedzie się nawet 
przełamać uporu Hanoweru w kwestyi traktatu 
handlowego zawartejgo przez Prasy, Bawaryą, Sa 
ksonią i Baden w imieniu związku celnego i w 
swojem z Włochami? Gabinet florencki oświad­
cza, że zawartego traktatu nie może przedłożyć 
parlamentowi, dopóki przez wszystkie państwa 
Związku celnego nie będzie przyjęty. Dopóki zaś 
to nie nastąpi, traktat nie uchwr lony i uieratyfi 
kowany pozostanie martwą literą. Gabinetowi wło 
skiemu chodzi więcej o jego stronę polityczną 
aniżeli o handlową; chodzi mu o uznanie Króle­
stwa Włoskiego. Strona ta polityczna jest i dla 
Prus ważna ze względu na Niemcy i na Anstryą. 
Tymczasem opór Hanoweru, który w Berlinie 
bardzo lekceważono, krzyżuje całkowicie rachuby 
polityki pruskiej. I w tej kwestyi jeszcze się wszy­
stko nie skończyło, ale widoki nie są najlepsze. 
Oporu Hanoweru nie umieją sobie tutaj inaczej 
wytłómaczyć jak przez tajemne działauie Austryi. 
Być to może, boć widno jak na dłoni, że gabinety 
wiedeński i berliński czynniejszo są obecnie wię­
cej niż kiedykolwiek na polu współzawodnictwa 
swego, które przez niejaki czas, jak widzimy, po 
zoroie tylko było się uciszyło.

O trudnościach wewnętrznych mówić będziemy 
w następnym liście.

K r a k ó w  13 stycznia. Z powodu, iż wielka 
liczba gmin zanosi rekursa przeciw oszacowaniom 
katastralnym, od których umiejętnego ułożenia 
zależy przyszłe opodatkowanie; przeto pospiesza­
my z udzieleniem dosłownego odpisu jednego z ta­
kich rekursów napisanego przez obeznanego do­
kładnie 7. przedmiotem, który wymaga specyalnćj 
nauki i dla wielo obywateli i gmin zaledwie po­
wierzchownie jest znanym. Jakkolwiek reknrs ten 
podany, jednój tyczy się gromady, wszelako zt 
zmianą stósowną mógłby posłużyć sa wzór dla 
innych pism tego rodzaju. Ponieważ również wiele 
gromad zanosi petycyą do sejmu w tój sprawie, 
zatem dla uzupełnienia ogłaszamy tu jedną z ta 
kich petyeyj.

Wrocław 10 stycznia.

f  Zewnętrzna i wewnętrzna polityka pruska ma 
z wielkiemi trudnościami do walczenia. Przyznają 
to obecnie nawet takie dzienniki, które wszystkie 
czynności polityki tej w najkorzystniejszem dotąd 
przedstawiały świetle. Gazeta wezerska pisze: 
„Z dnia na dzień okazuje się coraz widoczniej, 
że chwila istotnych trudności dla polityki praskiej 
dopiero teraz nadeszła. Od zawarcia umowy ga- 
steiuskiej załatwienie sprawy szlezwicko-hoisztyń 
skiej nawet na krok jeden naprzód nie postąpiło. 
P. Bismark znajduje się w położeniu człowieka,

Rekurs gminy kadastralnij Łękawica ad Calvaria.
Gmina katastralna Łękawica ad Calvaria ma­

jąc udzielony sobie „Spis oszacowania dochodu 
gruntowego" oparty na sztucznem i nieprzystępnem 
dla niój wyrachowania eyfrowem, z trudnością 
tylko zadania swego dopełnić może. To jednak 
zaraz s pierwszego pobieżnego przegląda aktu te­
go ocenić jest w staoie, iż ostateczny rezultat tj. 
wyrachowany czysty dochód nie zgadza się ani 
z prawdą ani z istniejącymi w tym względzie 
przepisami, a zatem i z wolą N. Pana zgadzać się 
nie może. Albowiem dochód ten o wiele przeooaząc 
dochód jaki obecnie z gospodarstwa wedle używa­
nego w gminie sposobu gospodarowania osiągnąć 
możaa, jak równie obeccą wartość grantową ża­
dnym sposobem odpowiadać Die może dochodowi i 
wartości gruntowćj z r. 1824, wedle którego cen 
oszacowanie grantowe stósownie do obowiązują 
cych przepisów, a zatem woli N. Pana nastąpić 
winno. A że gminie dokładnie jest wiadomo, iż 
rok 1824 był jednym z najtańszych, i że ceny 
produktów ziemnych w r. 1824 co najmnićj 3 ra

zy były od obecnych mniejsze, a zatem i dochód 
aa nieb oparty 3 razy od obecnego mniejazym 
być powinien. Oczywistą jest zatem rzeczą, iż wy­
rachowany w przedłożonym spisie dochód, przeno­
sząc o wiele teraźniejszy, jest przyuajmniój 3 ra 
zv za wysoki, i na fałszywych datach opierać się 
musi.

Nim zatem gmina katastralna Łękawica ad Cal 
varia zapuści się w labirynt dla cićj mozolny cy 
ter, wskazać musi poprzednio błędy główniejsze, 
na których oszacowanie gruntowe u nićj się opie­
ra, i dla których to błędów czysty dochód tak 
wysoko wyrachowanym został.— I tak:

1) \Vo wszystkich 3oh klasach gruntowych o 
parte jest oszacowanie na 3 letnim płodozmianie, 
czyli innemi słowy na tem błędnem mniemania, 
jakoby wgminie kątastralnćj Łękawica ad Calva 
ria co lat 3 wszystkie grunta systematycznie na 
wożone były. Płodozmian albowiem umieszczony 
w przedłożonym gminie Spisie dochodu grunto­
wego jest tak ułożony, iż aby go przeprowadzić, 
jak równie aby osiągnąć przybliżoną do podaućj 
przez komisarza szacunkowego cyfry ilości ziarn, 
konieezuie co lat 3 nawozić potrzeba. Podłag tego 
zatem płodozmianu wypadałoby w gminie kata 
stralnój Łękawica ad Calvaria na przestrzeni or- 
uój wynoszący 1220 morgów sążni 1000 nawoza 
corocznie 406 morgów i 1400 sążni, co jest oezy- 
wistem fałszem, gdyż my zaledwie 3cią część tych 
pól zebraną z gruutu słomą nawożemy, jak Bię 
o tem każdy z łatwością, porachowawszy ilość 
coroczoie nawożonych w gminie gruntów przeko 
aać może. Płodozmian wskazany w spisie docho 
dn gruntowego jedynie sztneznem nawożeniem dał- 
by się przeprowadzić, a w takowym razie i ko­
szta sztucznego nawozu jako wydatek porachowa­
ne być by musiały. Nawożenie co lat 3 nawet 
w krajach przodkujących wzorowem zagospoda 
rowaniem do wyjątków należy. Oświadczamy za 
tem, że u nas nigdy aci trzechletni płodozmian, 
ani następstwo jego nawożenia co lat 3 nie było 
w używaniu. To mylne mniemanie jak  się domy 
ślamy przypisać nakźy niezrozumieniu i przekrę 
cania zeznań gromadzkich podawanych do proto 
kółów katastralnych ze strony p. komisarzy sza 
cuukowych nie umiejących zwykle języka krajo­
wego. lab władających nim bardzo niedokładnie.

Bo kiedy gromady dla udowodnienia znanój 
uieurodzajności gruntów naszych leżących pod 
względem swój kwalifikaeyi w okolicy z całój Ga- 
licyi uajbardziój upośledzonój, oświadczały, iż u 
uas zaledwie 3 jakich takich pożytków z nawozu 
spodziewać się można, to komisarz szacunkowy 
zupełnie wprost przeciwny wyprowadził z tego 
wniosek tj. że u nas co lat 3 grunta systematy­
cznie są nawożone, nie zadawszy sobie pracy Dad 
zbadaniem czy to jest ze względa na ilość zebra 
cćj z grunta słomy możebnem lub nie, i czy to 
jest w gminie praktykowanem.

2) Drugim wielkim błędem jak i w przedłożo 
uym nam spisie dccboda grantowego spotrzega- 
ym jest brak ugorów. We wszystkich 3 klasach 
gruntowych na przestrzeni 1220 morgów 1000 są­
żni przyjęte jest w gminie katastralcćj Łękawica 
ad Calvaria 222 mor. 1072,8 sążni a zatem V6 
część pola, co jest cezy wistem fałszem, gdyż wej 
die używanego u nas sposobu gospodarowania i 
konieczności, najmnićj %  część grnutów pozosta 
wia się zwykle na ugory, jak się to każdy po 
racbowawszy takowe z łatwością przekonać może. 
Gospodarstwo bezugorowo nawet u najmniejszego 
gospodarza na wsi posiadającego parę morgów jest 
uiemożebnym, gdyż albo zasiewając cały grunt 
dla tych kilku sztuk bydła, które konieezuie dla 
nawozu trzyma, szukać i najmować musi paszę 
letnią na ugorach dworskich lub u sąsiadów, al 
bo też sam znaczną część, przynajmuićj %  część 
pola ugorem pozostawić jest przymuszony. A zda­
je  nam się, iż takie drobiazgowe gospodarstwo 
wziął mylnie komisarz za jednostkę gospodarską 
i za normę do wyrachowania płodozmianu, wysie 
wn i plonu.

Oświadczamy zatem, iż u nas gospodarstwo bei- 
ugorowe nie iBtnieje.

3) Trzecim błędem oszacowania jest rachowa 
uie dochodu z ziemniaków, który to dochód od 
1847, to jest od epoki gaicia ziemniaków jest 
wielce zagadkowym. Zwykle ziemniaki co lat trzy 
a nas zupełnie przepadają, i gniją w polu lub 
grubie. Możebny zatem zysk dwuletni, pochłonięty 
jest w zupełności nieurodzajem roku trzeciego.
W każdym zaś razie koszta zbioru ziemniaków 
przewyższają przyjęty za normę cgółowy procent 
□a koszta kultury. Upraszamy zatem, aby ziemnia­
ki z płodozmianu zupełnie wyjętemi, a zamisst 
tychże dochód z pszenicy w ł a z  żyta w II kia 
sie, jako dający pewniejszą i sprawiedliwszą pod 
stawę wyrachowania, przyjęty został.

Z tego cośmy tu podali, pokazuje się, iż korni 
sarz szacunkowy oparłszy operat szacankowy na 
tak mylnych podstawach, koniecznie do mylnych 
następstw dojść musiał, to jest do zbyt wielkiego 
wysiewa tych ziarn szlachetnych, jaki tylko pod

warunkiem możności wykonania przyjętego przez 
niego płodozmianu mógłby być prawdopodobnym, 
jak równie do zbyt wygórowaććj ilości ziarn na 
dochód, niezgodnćj z rzeczywistością.

Bo kiedy w przedłużonym nam spisie dochodu 
gruntowego stoi, iż w gminie katastralnej Łęka­
wica ad Calvaria obsiewa się żytem morgów 387, 
sążai 601,5 to po najściślejszem obracbowaniu 
pokazuje się — iż my w całej gminie zaledwie 
obsiewamy żytem morgów 112, o czem się każdy 
na miejsca przekonać może.

I dlatego opierając się na wzwyż wzmiankowa 
nych datach zanosimy rekurs.

Co się tyczy gruatów:
1) Przeciwko 3letniemu płodozmianowi, i pro­

simy, aby był zmieniony na 5cioletni.
2) Przeciwko stosunkowi zasiewów niezgodnemi 

z prawdą i rzeczywistością.
3) Przeciwko ilości ziarn na intratę niezgodnej 

równie z rzeczywistością i prawdą w latach śre­
dniego urodzajn; według których to lat, stósownie 
do przepisów istniejących, oszacowanie przeprowa 
dzone być winno.

4) Przeciwko wyrachowaniu intraty z ziemnia­
ków.

W zamian zatem przyjętego w spisie dochodu 
gruntowego, następujący stawiamy płodozmian — 
z dołączeniem ilości ziarn, jaką za prawdziwą u 
znajemy.

Klasa I.

, j

, (

710 pszenicy............  8 mierzyć
7 io ś) ta ..................... 11

7xo jęczm ienia 12
7 io żyta.................... 10

Co się tyczy łąk upraszamy:
1) Aby zamiast jednej, dwie klasy łąk stósownie 

do natury tychże przyjętemi były.
2) Aby w drugiej klasie przyjęte było tak jak 

jest rzeczywiście siano kwaśne.
3) Aby plon z jednego morga zmniejszony zo­

stał w pierwszej klasie do 12 cet. siana a 6 po­
trawu, a w drugiej klasie do 10 cet. siana i 5 po­
t rawu— a opieramy te nasze żądania na tej oko 
liczności:

Iż łąki nasze leżąc między wielkiemi górami 
podlegają bardzo częstem wylewom wody, i ża­
dnego nam w takowym razie nie przynoszą po­
żytku.

Co się tyczy lasów — to zdaje nam się — iż 
ceny katastralne nie odpowiadają cenom z roku 
1824. Wiadomo to jest albowiem każdemu — iż 
jeżeli zboże w r. 1824 trzy razy było tańsze, jak 
obecnie, to stosunek ceny drzewa jeszcze był 
w większej dysproporcyi. I dl <tego upraszamy o 
zmniejszenie tych cen o %  część — a zatem wy­
padłoby w I klasie lasu wysokiego cena 1 siągi 
drzewa bukowego 1 złr. 15 kr„ jodłowego 53 kr.; 
w II klasie cena 1 siągi drzewa bukowego 1 złr. 
a jodłowego 43 kr. W lesie niskim w klasie I 

1 8'jjgi wierzbowego 31 kr., a olszowego 
45 kr.; w II klasie cena 1 siąga grabowego 1 złr.
0 kr. a laskowego 45 kr.

Równie upraszamy, aby dla zwiększonych obe­
cnie kosztów kultury, dla górnego położenia lasu
1 pizez to znacznych kosztów nadzoru we WBzyst- 
irich klasach lasów koszta kultury o 2 procent 
podniesione zostały.

Te nasze prośby w cyfrach, umieszczamy w u- 
dzielonych nam do tego papierach.

7 ,0 koniiz .................. 18 cet.
7»o ow sa .1.13 mierzyć

1 o w i e s ...........................J3 n

i i .

4.

1 ngA-   3 cet.

* f y t '* .............................9 mier/yc

7 . 0 ję c z m ie ń ................ 10
V i o  k on icz..................... 12
V ro  °w sa .................... U

1 ow ies.....................  8

7,„ owies...................  8
7.0 ogór. . .  . ............_

1 ugór
m.

7  ....................... . 6 omrzyc
2. O w ies..........................  8
3 O w ies........................... . 6 ’
4 U g ó r......................... , 2 cet.

  1 % .
czyli innemi słowy prosimy, aby czysty dochód 
w I. klasie z 6 fl. 10 kr. na 3 fl 8 kr, w II kla­
sie z 3 fl 50 kr na 1 fl. 46 kr., a w III klasie
i  u. na 1 11. g kr. zmniejszony został.

Jeżeli zaś konieezuie ziemniaki w płodozmian 
wzięte być muszą, to żadnym sposobem nastąpić 
to nie może w tym stosanka, i w takiej ilości 
plonu, jak to jest umieszczone w przedłożonym 
gminie spisie dochodu gruntowego. I dl , tego w tym 
wypadku przy ócioletniej rotacyi, podajemy w I 
klasie w pierwszej rotacyi */I0 ziemniaków z plo­
nem 70 mierzyć, w II klasie w pierwszej rotacyi 
7io ziemniaków z plonem 50 mierzyć, a w III kla­
sie 7 ,0 ziemniaków z plonem 40 mierzyć. Równi* 
upraszamy, aby we wszystkich tych klasach dla 
wyrachowania iutraty z ziemniaków, koszta kul 
tary wyjątkowo w stosunku 75% przyjętemi zo­
stały.

W klasie IV. zanosimy rekars względem il. ści 
ziara i płodozmianu, i upraszamy, aby następujący 
był przyjęty : j i  j

o" 9 w!e s ............................ 6 mierzyć
2. Owies..........................  5
?• U g ó r . . . . . ....... .. 2 cent.
4. U gór...............  11/
5. ugór............. } /a”

Równie koszta uprawy we wszystkich klasach 
gruntowych za nisko są nam porachowane. Gmina 
albowiem Łękawica ad Calvaria położona górzy 
sto, i oprócz tego przorznięta bystrą rzeką górną 
osawą wymagającą corocznie stawiania li- 
cenych i kosztownych tam dla obrony brzegów — 
daleko wyższego proteutu na koszta kultury wy- 
mag4C ma prawo, i z tego powoda upraszamy 
aby ttżr (wyjąwszy kc sitów kultury ziemniaków 
wyżej podanych) do 55%  w I, do 60% w II, do 
65 /„ w III, do 70°/* w IV klasie podniesione 
zostały.

fiało do przekonania i nie raz może wstrzymało 
niejednego od szalonego lub nierozważnego kroku, 
a  zachęciło znów innego do wytrwania lab rozpo 
częcia zbawiennej i korzystnej dla ogóła pracy....

Nie brakowało w tym domu i rezydentów: każ 
dy niemal przechodzień przygaębioBy nędzą i nie 
dostatkiem stawał się gościem, przynajmniej na 
dni kilka.

Jan Jędrzejowicz ożeniony był ze Straszewską, 
krewną Floryana Straszewskiego, któremu Kraków 
winien ulubiony swój spacer; miał z nią troje 
dzieci, których wychowanie głównie go zajmowało. 
Po kilkoletniem pożyciu stracił żonę; jednak na 
wet po tej bolesnej stracie dom Zaczerski pozostał 
zawsze ten sam, Bo duszą jego on być nie prze­
stał. Jakby dla dopełnienia obrazu nie brakowało 
tam i matrony polskiej, była nią zacna matka go 
spodarza, która ukochanego a  tak godnego kocha 
nia syna, przeżyła.

Sam pan Jan stał się był nieznacznie prawdzi- 
wą głową bardzo licznej bliższej i dalszej rodziny, 
on ją  wspierał zawsze radą, nie raz pomocą. Za 
raz po rodzinie szli u niego bliżsi i dalsi sąsiedzi. 
Nie było opieki małoletnich, którejby mu nie ofia­
rowano i którejby się nie podjął; nie było kom­
promisu, działu familijnego, do któregoby nie za­
praszano. Nie znałem też człowieka, któryby po 
cichu tyle dobrego robił. Niejeden majątek wyr­
wał on z toni swoją czujaą opieką i rządnością; 
ileż zwaśnionych rodzin które pogodził, ileż tru 
duych spraw które załatwił, a z jakąż to wszystko 
robił prostotą, słodyczą i spokojem.

Lecz pomimo ścisłego zamknięcia swej czynno­
ści w pewnem określonem kole, wszystko co było 
krąjowem i polakiem, wszystko, co się tyczyło do-

Petycya do sejmu w sprawie oszacowania kata­
stralnego.

Wysoki Sejmie!
Gmioa katastralna Łękawica ad Calvaria otrzy­

mawszy załączony tu w odpisie spis oszacowania 
dochodu gruntowego, ośmiela się przesłać takowy 
jako allegat do niniejszej petycyi, a to celem prze 
konania wysokiego sejmu o mylności podstaw, na 
mocy  ̂których oszacowanie katastralne tak w rze­
czonej gminie jak i w caiej naszej nastąpiło o- 
kolicy. I tak:

Z załączonego ta odpiga przekonywa się wyso­
ki sejm, iż:

1) w gminie katastralnej Łękawica ad Calvaria 
Pr*yj?t% jest we wszystkich trzech klasach grunto­
wych 3 - letnia rotaeya, — czyli innemi słowy n- 
zasnym jest przez komisyo szacunkowe katastral­
ne za podstawę oszacowania jako; pewnik ten 
błąd, iż gruata w tych trzech klasach co lat 3 
systematycznie są nawożone. Sprzeciwia się to 
prawdzie, rzeczywistości i możności — gdyż na­
wet w krajach, daleko lepiej od naszych zagospo­
darowanych, nawożenie gruatów co lat trzy, j .s t  
lako reguła niepraktykowanem, bo niemożebnem. 
Według powyższej zasady wypadałoby w gminie 
katastralnej Łękawica ad Calvaria, na umieszczo­
nych w trzech kLsacb 1,220 morgach i 1,000 są 
żoiacb, nawozić corocznie 406 morgów, 1,400 są 
żai co jest oczy wistem fałszem, a o którym to 
Lłszn każden na miejscu porachowawszy iLść 
rok rocznie nawożonych gruntów z łatwością prze­
konać się może.

Stałr się to jak się domyślamy przez mylue 
zrozumienie lub przekręcepie zeznań protokolar- 
uych gromadzkich.

 ̂ Bo kiedy tak gmiua katastralna Łękawica ad 
Calvaria, jak i inne sąsiednie, opierając się na 
zoajej uienrodzsjaości gruntów naszej okolicy n- 
trzymywały i podały do protokuła katastralnego 
iż u nas zaledwie trzech pożytków z nawozu spo­
dziewać się można — to komisarz szacunkowy 
zupełnio w prost przeciwuy powyższemu twierdze 
niu wyprowadził z tego wniosek, to jest, iż w o- 
kolicy naszej grunta co trzy lata uawożone bywa­
ją ; a nie zastanowiwszy się nad tem czy tak jest 
rzoczywiście, j*k równie nie zadawszy sobie pra­
cy do należytego zbadania, czy to jest możebnem 
lab n ie; — całe katastralne oszacowanie oparł na
tak mylnej i na niczem nieopartej zasadzie. __
A stało się to dla tego, iż do oszacowania kata­
stralnego poprzysyłani zostali komisarze katastral- 
ni uieuriiiejący języka naszego, lab bardzo nie­
dokładnie nim władający.

I ztąd to poohodzi, iż:
2) Komisarz szacunkowy, przyjąwszy raz tak 

mylną zasadę oszacowania — to jest nawożenie 
gruatów co lat trzy koniecznie, i jej dalsza mylne 
następstwa przyjąć musiał — to jest zbyt wielki 
wysiew tych ziarn szlachetnych, który tyłko w 
przyjętym przez niego sposobie gospodarowania 
niepraktykowanym nawet w krajach daleko od na’ 
szych lepiej zagospodarowanych, migłby być mo- 
żebnym jako to zbyt wielki wysiew żyta. I t»k 
siedy w gminie naszej katastralnej, podług osza­
cowania katastralnego, miałoby być rok rocznie 
zasiane żytem morgów 387, sążni 601 — to po

bra ogółu, znajdowało w nim chętne poparcie 
udział. Od niczego się nie usuwał, lecz nigdy 
przodkować nie chciał.

Jedną z zadziwiających własności tej szlachetnej 
natury, była rzadka u nas szczególniej umiejętność 
zastósowania się do okoliczności, do najgwałto­
wniejszych przemian. Czasy, w których Jędrzejo- 
wicz administrował swoim majątkiem, były nieza­
wodnie najtrudniejsze i najobfitsze w gwałtowne 
ekonomiczne i społeczne przemiany. Otóż żadna 
taka zmiana nie zastała go nieprzygotowanym, 
żadna też zbytecznie go nie zadziwiła: nie opu­
szczał rąk, nie narzekał, lecz natychmiast szukał 
i znajdował środki zastósowania się do nowego 
położenia rzeczy; a tak w czasach zbyt trudnych 
uie tylko nie uronił nic z odziedziczonego majątku, 
lecz znacznie powiększył go i poduiósł. Wzorowy 
gospodarz, w gospodarstwie zastósowywał te sa­
me zasady co w życiu; każdy rozumny postęp 
przyswajał sobie, a nadewszystko ład i regular­
ność zaprowadziwszy, podwajał dochody.

Tak użyteczoy żywot pomimo skromności ota­
czającej go i cichości, w jakiej upływał, przecież 
nabrał rozgłosu i w dalszych stronach. Poznano 
się w kraju na jego przymiotach i cnotach oby 
watelskicb: i niebyło wyborów, w którychby Jan 
Jędrzejewicz nie uzyskał przeważnej większości 
głosów. Wybory do Towarzystwa Ogniowego od 
były się w chwili, w której po długim śnie i przy 
gnębienia przez systemat biórokratyczao centrali­
styczny, prowincyą nasza nadzieją lepszej przy­
szłości budzić się zaczęła. W owej chwili wybory 
nawet do tak specyalaego stowarzyszenia, jak o- 
gniowe, miały swoją obywatelską doniosłość. Otóż 
w wyborach do Rady Nadzorczej na 367 głosują

cych, Jan Jędrzejowicz otizymał 366 głosów.
Jedaym z rysów cłurabterycznych Jana Jędrze- 

Jowicza, jak wyżej się rzekło, było trzymanie się 
w obrębie który sobie sam zakreślił. Jednak współ 
obywatele, oceniając jego zasługi, znając prawość 
i patryotyzm, nie raz prageęli wynieść go na zna 
czące w kraju stanowisko i zużytkować go na 
szerszem nieco polu. Przypominamy sobie między 
innemi, iż Towarzystwo Rolnicze zapragnęło go 
mieć swoim prezezem, lecz tak tu jak i w wielu 
innych okolicznościach byliśmy świadkami rzad 
kiego nader zjawiska: oto kiedy widzimy tylu 
ubiegających się o zaszczyty a raczej o tak na­
zwane dowody zaufania współobywateli i nieszczę- 
dzących w tym celu ani zabiegów ani intryg ani 
nawet kosztów, Jędrzejowicz przeciwnie intrygo­
wał, zabiegi czynił i prosił się, aby go nieodry- 
wano od właściwych mu obowiązków i zatrudnień 
dla stawiania go na stanowisku, któremu jak 
twierdził, z wrodzoną sobie skromnością, sprostać 
by nie zdołał. Pod tym względem był on nieubła­
ganym; _ w swoim obywatelskim domu, w swojem 
Zaczernia upatrywał on właśaie dla siebie pole 
działania i z niego nigdy zejść nie chciał; nie po- 
ebodziło to ani z fałszywej skromności, ani z obo 
jętności dla publicznych Spraw, lecz jedynie z głę­
bokiego przejęcia się swojemi obowiązkami. Gdy 
przyszło do wyborów na sejm, głos publiczny wzy 
wał go na posła, lecz on oświadczył, iż z koła 
większej własności nie przyjmie wyboru i zezwo­
lił tylko na postawienie swej kandydatury w o- 
okręgach mniejszej własności.

Zdrowy rozum, patryotyczne serce Jędrzejowicza 
wskazywały mu zawsze dokładnie co w obrębie 
ego działalności wypadało robić dla dobra kraju.

Nikt też może tak dobrze tak zdrowo nie pojmo­
wał jak  on obowiązków i stosunku większego wła­
ściciela do włościaD. Nikt może tak mało nie roz 
prawiał o chłopach i kwestyi włościańskiej, lecz 
nikt zarazem nie zostawił lepszego przykładu jak 
jedynie praktycznie załatwić ją  moźua, gdyż załatwił 
ją naprzód u siebie zaprowadzając znpełną między 
dworem a włościanami harmonię. Kochanym sza­
nowanym i słuchanym też był przez włośc;an nie 
tylko w swoim majątku, ale także przez okolicz­
nych. Włościauie z jego dóbr i z okolicznych wsi 
dali mu bez wyjątku głosy na posła; jednak za­
biegi jednych, nacisk wywierany przez drugich po 
zbawiły go większości.

Z tych kilka rysów prawdziwie obywatelskiego 
życia łatwo poznać, jakie zasłagi położył, jak nra 
ktyczne skutki swej pracy i usiłowań zostawił. 
Postać ta zacnego męża zostanie przykładem jak 
zawsze i wszędzie w najtrudniejszych i najsmu­
tniejszych czasach służyć m żua krajowi, jak ni­
gdy obowiązki prawego Polaka nie ustają; bo kiedy 
czasami pulsa życia publicznego bić przestaną, to 
życie narodu schronić się powinno do domów o 
bywatel8kicb; powtóre, jak rządnością, pracą i pra­
wością nawet po największych klęskach i wśród 
najtrudniejszych przemian z małemi zasobami mo­
żna uratować to, co stanowi jedną z główuych sil 
tak spółeczeństw jak i indywiduów, to jest mają 
tek i tę ziemię matkę tylu pokoleń.

Najwymowniejsze uznanie i dowód zasiąg oby­
watelskich Jędrzejowicza objawiło się na jego po
V m * kt<?I7 m l‘czai0 zebrano obywatelstwo 
z bliższych i dalszych stron uczciło pamięć zmar 
łego. Z tej to żałobnej ceremonii wynieśl.śmy tę 
głębszą naukę, że takiem jedynie życiem, że la­

kierni tylko zasługami, że taką jedynie działalno­
ścią, jakiej poświęcił się był Jędrzejowicz, dojść 
można do tak upragnionego dla nas pojednania 
wszystkich warstw spółeczeństwa. Na tym bowiem 
obchodzie widzieliśmy połączonych w jednem u- 
czucia uznania i żalu większych i mniejszych wła­
ścicieli, włościan, ofieyalistów, duchownych, mie­
szczan a nawet starozakonnycb, którzy przyszli 
ua cmentarz w chwili spuszczania zwłok do grobu. 
Słyszeliśmy przytem, iż starozakonni rzeszowscy 
odprawili żałobne nabożeństwo w bóżnicy. Dyre 
ktor zaś szkół zawiesił w tym dniu lekćye aby 
młodzież mogła uczcić swoją obecnością pamięć 
prawego obywatela: i w samej rzeczy dla naszej 
młodzieży nie mogło być lepszej nauki, jak  ta 
która wypływała z takiego wzoru, jakim był J«! 
drzejewicz. Dodajmy nareszcie jeden a najcblu- 
bniejszych dowodów uznania: Oto podczas długo 
trwającej choroby zmarłego włościanie z jego 
majątków i z bliższej i dalszej okolicy oodziennie 

Sr* ,n8. tn8zo na intencyę jego wyzdrowienia.
, chwili, w której lepsza przyszłość zdaje się 
switac naszej prowincyi, mniemaliśmy, iż użyte- 
cznem będzie podać tę krótką i prostą wiadomość 
o życiu Jana Jędrzejowicza: bo jeżeli mamy o- 
trzymać tak od dawna pożądaną autonomię i sa­
morząd, to zaiste o tyle tylko będziemy mogli i 
umieli z tych nadań korzystać, o ile powiększy 
się liczba podobnych do niego obywateli. Praw­
dziwą podstawą samorządu jest życie obywatelskie 
tak, jak je pojmował Jan Jędrzejowicz.
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najsciślejszem przez zas obrachowaniu 
się, i i  w ubiegłym roku obsiano żytem morgów 
112, mimo tego iż w tym roku, dla wyjątkowo 
Biewom sprzyjającej pory, więcej wysiano żyta, 
niż się to zwykle corocznie dzieje.

Oczywista zatem, iż przy oszacowaniu katastral 
nem wszelkie reklamacye, tyczące się pojedynczych 
cyfer, będą tylko illuzoryczne i do niczego nie 
prowadzącym doptłnieaiem reformy. — A chociaż 
tych naszych słusznych uwag nie zamieszkamy a 
mieścić w naszej reklamacyi, to jednak podajemy 
dla tego niniejszą petycyą, aby wysoki sejm kra­
jowy oparty na niezbitych datach i dowodach ja  
ko reprezentant interesów kraju, stósowne przed 
stawienie i zażalenie do Wysokiego Rząd a zamie 
śoić był w możności.

W i e d e ń  12 stycznia. Ważna kwestya zasa­
dnicza, komu należy orzekać o utracie mandatu 
poselskiego, wynurzyła się znów— po raz n iew ie­
rny jnż który — w sejmie czeskim na posiedze­
niu czwartkowem z okazyi rozpisania wyborów 
przez Namiestnictwo w miejsce skazanego za prze­
stępstwa drukowe posła Gregera. Komisya wyzna­
czona z sejmu do zbadania tej sprawy windyko- 
wała dla niego wyłączne prawo orzekania w tej 
mierze, i na toj zasadzie wnosiła uznanie p. Gre­
gera za pozbawionogo mandatu i zatwierdzenie 
z zastrzeżeniem na przyszłość prawa dla sejmu wy 
borów przez Namiestuictwo rozpisanych.

Innego zdania w tym przedmiocie był prezes 
komisyi hr. Leon Thun: wniósł on bowiem, aby 
w brakn wyraźnych przepisów, komu przysługuje 
prawo orzekania o utracie mandatn poselskiego, 
nad odnośnym wnioskiem komisyi przejść do po 
rządka dziennego, eweataalaie zaś przekazać ta­
kowy celem zbadania do wydziału. KomiBarz 
rządowy Neapaner występował przeciw zarzutom, 
jakoby władza rozpisując wybory w miejsce Gre­
gera dopuściła się naruszenia ustaw obowiązują 
oych.

W dyskusyi, której szczegóły jeszcze nam nie 
znane, za wnioskiem hr. Thuna przemawiał tylko 
hr. Clam-Martinitz. Przy głosowaniu wniosek hr. 
Thuna zoBtał odrzuconym, wnioski wydziału w dru 
gim i trzecim odczycie przyjęte.

Do zbadania wniosków względem zmiany usta 
Wy wyborczej wybrano osobną komisyę z 15tu 
członków złozoną, i z oklaskami przyjęto oświad 
czenie komisarza rządowego, iż wszelka uzasa 
dniona zmiana tej ustawy znajdzie poparcie rządu

— Z zadowoleniem spotykamy się w półurzę- 
dowej Gen. Cor. z oświadczeniem, które w treści 
ujęte brzmi jak  naBtępuje:

Przekazanie nadzoru nad zakładami karnemi 
z zakresu czynności ministerstwa stanu do zakresu 
czynności ministerstwa sprawiedliwości spowodo 
wało dzienniki do wskazywania wielokrotnie reform 
niezbędnych w ustawodawstwie więzieonem

Rząd uznaje potrzebę reformy więzień, odpowie 
dniej duchowi czasu, a zatem godzącej wymogi 
sprawiedliwości z wymogami ludzkości. — Zdanie 
Pressy, iż reformy w ustawodawstwie więzienncm 
zależne są od zmiany materyałuego ustawodawstwa 
karnego, zasługuje na najzupełniejsze uznanie, bo 
kary, zasady za podstawę im służące i ich sto 
pnie wychodzić pierw muszą z pnia kodeksu kar 
nego, zanim nasunie się kwestya sposobu wymię 
izania tychże kar.

Teorya, która główny cel kary w odstraszeniu 
uznawała, nakładała na zakłady karne tylko obo­
wiązek wymierzania mniejszej Inb większej dozy 
cierpień fizycznych. Inne, wdzięczniejsze zadanie 
nakłada na nie teorya, która poprawę winowajcy 
za główny cel kary obwieszcza.

Komisya zajmująca się redakcyą nowego ko 
deksu karnego, dopełnia swego zadania z gorli 
wością pełuą poświęcenia. Dopiero skoro to dzieło 
będzie gotowem i nowy kodeks karny wejdzie 
w życie, przyjdzie czas na radykalne reformy w n- 
stawodawstwie więziennem. Do tej zaś pory tylko 
te zmiany nastąpić mogą, które należą do zakresu 
czynności władzy wykonawczej.

— Wkrótce ju ż , jak  donoszą do jednego : 
dzienników wiedeńskich, ma być załatwioną spra 
wa założenia akademii sztuk i umiejętności dla 
Słowian południowych. Oczekiwanym jest reskrypt 
cesarski zatwierdzający erekcyę akademii, z pewne- 
mi atoli zmianami statutów przez sejm z r. 1861 
ułożonych. Kiedyż przyjdzie kolej na Słowian pół 
nocnych ?

Mrolentwo Polskie.
Donosiliśmy już o ukazie carskim z d. 23 gru­

dnia, telegrafowanym w krótkości, na mocy któ­
rego nie wolno Polakom nabywać dóbr na Litwie, 
Żmudzi, Wołyniu, Podola i Ukrainie, i tylko te 
dobra dzierżyć, które prostym spadkiem dostaną 
się im w podziele. Nadto wszystkim, którzy po­
dejrzani jakokolwiek o należenie do powstania, na 
kazano jest wyprzedać się w ciągu lat dwóch : 
to na rzecz Moskali lub Niemców, wyłączając P o ­
laków i katolików. Barbarzyński ten ukaz opisa 
ny jest w następujący sposób w Inwalidzie-.

„Z najwyższego Jego Cesarskiej Mości rozkazu 
ustanowiona była oddzielna Komisya do przejrze 
nia zakomunikowanych ministrowi dóbr rządowych, 
dla przedstawienia Najj. Panu, wniosków jenerał 
gubernatorów półaocno i południowo - zachodnich 
gubernij, względem środków ustalenia rosyjskiego 
żywiołu w zachodnim kraju. W rozpoznaniu tych 
wniosków pomieniona Komisya miała między iu- 
nemi na uwadze, że w dciu zachodnich guber­
niach lOcio milionowa ludność, po większej części 
Małoruska, Białoruska, a częścią Litewsko Żmu- 
dzka, obejmuje stosunkowo bardzo nieznaczną ilość 
ludności polskiego pochodzenia; że luduość ta, 
złożona po większej części z obywateli ziemskich 
i mieszczan, nadaje całemu krajowi charakter pol­
ski i przeszkadza pozostałej niepolskiej ludności 
porządnie rozwijać się i korzystać na równi z in- 
“ym| poddanymi z wprowadzanych przez Jego 
Ces. Mość licznych reform, i że siła tej części lu 
nnosci leży w korporacyjnem odosobnieniu posia- 
J ^ u t J ! l erac^ ome  ̂ w.ła8ności, niedopnszczającem 
L L k L  . T ei narodow^ i:i. » szczególniej
rosyjskiej. Obok takich okoliczności, zdaniem ko- 

rząd powinien ■ 'misyi, ^ „ , U1CU i-rzeasięw jja^ 6rodek. któ­
ryby, odejmując osobom p il s k ie g o  pochodzenia 
prawo nabywania dóbr w zachodnia, Pkraiu i nie 
ścieśniając pr-w  posiadłości terŁźuiejszychw laśri 
cieli polskich, stanowczo przeciął możność powię­
kszenia się tej klasy. Po rozpatrzenia koi,kin 
zyi Komisyi, Najj. Pan, w dniu 10 (23) z. m. naj 
wyżej polecić raczy!: do czasu stanowczego urzą­
d z e n ia  zachodniego kraju przez powiększenie w 
tymże ilości rosyjskich właścicieli ziemskich, za­
bronić osobom polskiego pochodzenia nabywania 
dóbr ziemskich w 9-ciu zachodnich guberniach i

od daty ogłoszenia niniejszego postanowienia, uwa­
żać za nieważae wszelkie zdziałane potem akta i 
umowy co do alienacyi tych dóbr w granicach 
tych gubernij położonych, na osooy polskiego po­
chodzenia wszelką inną drogą, prócz spadku z pra­
wa. Nadto zgodnie z konklueyą tejże Komisyi, 
najwyżej polecono: wysłanym z zachodniego kra­
ju właścicielom dóbr sckwestrowanych pozostawić 
prawo, w ciągu lat dwóch od daty zatwierdzeni* 
przez Jego Cesar. Mość niniejszego postauowienia 
(to jest od lOgo (23) grudnia), sprzedać swe dobra w 
zachodnim kraju osobom rosyjskiego pochodzenia, 
wyznania prawosławnego lub protestanckiego, albo 
też zamiast sprzedaży, zamieoić te swoje dobra 
w zachodnim krajn na dobra prywatne, położone 
w innych miejscowościach cesarstwa. Dla ułatwie­
nia zaś podobnej sprzedaży lub zamiany, umawia­
jące  się strony wolne będą przy zawieraniu aktów 
od wszelkich opłat, co podobnież rozciąga się do 
przedaży i zamiany dóbr niezasekwestrowauych, 
należących w zachodnim kraju do osób, wysłanych 
ztamtąd administacyjnym sposobem, za należenie 
do ostatniego rokoszu.

B o i  y a.
Telegram petersburski z Igo styczaia doniósł 

jako rzecz postanowioną, iż rząd wyda zakaz w 9 
guberniach dawnych prowincyj polskich nabywa­
nia dobr ziemskich przez osoby narodowości poi 
skiej, inaczej jak  drogą prawnego spadku. Tele 
gram dodał w formie łaskawej koncesyi, że wła­
ściciele, nieprzekonani o udział w powstania, nie 
są obowiązani sprzedawać swych majątków ziem­
skich. Dzienniki późniejsze od depeszy telegrafi­
cznej niewspominają nic o tym uł żonym niby 
planie. Byłażby to tylko rakieta puszczona przez 
rząd dla wypróbowania opinii w Europie, wiado­
mo bowiem, że deposza polityczna nie może odejść 
z Petersburga bez zezwolenia rządu. Środki te 
miały być doradzane przez jenerała Kaufmanna 
gubernatora części prowincyi, o których mowa, 
podczas świeżego jogo pobytu w Petersburgu. Wia­
domość ta skłoniła Journal des Dóbats do wyra­
żenia zdania swego w sposób następujący.

„Ze stanowiska prawnego zakaz ten dotyczący 
własności w guberniach nie wytrzyma nawet roz­
bioru. Myśl podobna zrodzić się mt że tylko w kra­
ju , w którym barbarzyństwo dawnych wieków i 
najwyuzdańsze teorye komunistyczne podają so­
bie niejako rękę. Niema narodu cywilizowanego, 
któryby inaczej zapatrywał się na zapowiedziane 
środki. Dziennik rosyjski pszypomnuł z tego po­
wodu alternatywę, w jakiej byli postawieui w chwi­
li anneksyi mieszkańcy Sabaudyi i Nicei, którzy 
musieli w pewnym przeciągu czasu oświadczyć, że 
chcą pozostać Włochami, aby niebyć uważanemi 
za Francuzów. Lecz cały świat wie, że nikt ja ­
kiekolwiek było jego postanowienie nie był tur- 
bowanym w posiadaniu, ani używaniu swych dóbr. 
Jest w okręgu nicejskim pewna liczba posiadaczy 
rosyjskich, którzy to mogą zaświadczyć za siebie 
i za sąsiadów swych, którzy pozostali Włochami. 
Wszyscy tak po, jak  przed anueksyą zachowali 
nienaruszone prawo,’ jak ie  ma każdy właściciel 
zatrzymać, przelać, sprzedać swą własność, komu 
chce.

Lecz spojrzyjmy na chwilę na kwestyą tę z in- 
aego stanowiska, ze stanowiska praktycznego. Dzie­
więć gubernij, utworzonych z prowiucyj polskich, 
zajmują wielką przestrzeń kraju. Chcemyż teraz 
wiedzieć jaki jest w tych guberniach stosunek 11 
czebny właścicieli, którychby oczekiwał ów los 
konfiskaty częściowej lub ukrytej? Koresponden- 
cya z Kijowa, ogłoszona świeżo w Gazecie Mos­
kiewskiej przez nas, że w prowincyach północno- 
zachodnich na 21,000 właścicieli polskich, jest za- 
ledwo 16,000 prawosławnych lub Luteranów, a o- 
statni nie wszyscy jeszcze są Rosyanie. W gnber 
aiach północno-zachodnich liczba właścicieli rosyj­
skich jest tylko % ogólnej liczby w gubernii k i­
jowskiej, */a w gubernii podolskiej */,, w guber 
aii wołyńskiej, także według zeznania samych sio 
tystyk rosyjskich, 9/io przynajmniej własności zo­
stało dotkniętych rodzajem klątwy.

Można wnosić z tych liczb i usunąwszy wszel­
ką kwestyę prawa na bok, o srogości środka, lecz 
to jeszcze nie wszystko. Jeżeli wykluczeni są na­
bywcy polscy i obcy, jeżeli przyjmie się myśl Ga­
zety Moskiewskiej, komuż więc właściciele polscy 
sprzedawać mogą swoją własność? W Rosyi nie 
ma pieniędzy. Gazeta (niemiecka) Petersburska 
twierdziła niedawno, że we wszystkich częściach 
cesarstwa jest ogromna ilość dóbr ziemskich do 
sprzedania, gdyż właściciele zrujnowani, nie mogą 
ich uprawiać. Czyż) nabywców prawosławnych 
trzymają w rezerwie, aby kapowali nowe ziemie 
w Litwie i w innych prowincyach polskich?

fronika miejieowa i x& graalcm .
K r a k ó w  13 r tycznia. Znaną jest anegdota, że 

wilcy zjedli burmistrza na rynku. Omal, że niespraw 
dziła się ona temi czasy w Lubelskiem, gdzie, jak 
powiada Kuryer Lubelski, w pewnem miasteczku wil­
cy zjedli burmistrzowi krowę przed samemi oknami 
jego mieszkania. Gdyby zaś w owej chwili znalazł 
się był burmistre przed domem, a krowy jego tam 
nie było, wilcy byliby pewnie zrobili z anegdoty praw­
dziwe zdarzenie. Powiastka o burmistrzu zjedzonym 
przez wilków na rynku, żywiej maluje opłakany stan 
miast w Polsce, aniżeli Surowieebi. Ależ autor dzieła 

upadku miast nieznał jeszozo wielu nowoczesnych 
przyczyn ich upadku, a z których jedna zbliska nas 
Krakowian obchodzi. Jedną a ważnych przyczyn ubó- 
stwa, jakiego obrazem jest Kraków właśnie teraz, był 
mtkaz w roku przeszłym aa czasów stanu oblężenia, 
*by wszyscy nietotejsi wynieśli się z miasta. Nakaz 
ten niewyłączał ludzi podeszłych, spokojnych, ani ko- 
bi.t, ani dzieoi na eduhacyi tu trzymanych.

Nie poruszamy tego przedmiotu ze względów poli­
tycznych, lecz gdy etan oblężenia od dawna zniesio- 
ny> gfiy nawet zniesioną jest wiza paBportowa, skąd 
pochodzi, że chooiaż część tyoh osób, które były so­
bie upodobały Kraków na miejsce stałego pobytu, nie 
wraca tu dotąd? Zapewne wiele z nich nie wróci 
już więcej, osiadłsay i zagospodarowawszy się na in 
nem miejscu; leoz są takie, coby wrócić pragnęły, 
które związane są z miastem naszem długoletniem na- 
wyknieniem, stosunkami familijnemi i związkami przy­
jaźni, a i te nie wracają. Czy im wrócić nie wolno, 
czy też nie wiedzą że wrócić wolnO? Wartoby tę wąt­
pliwość wytłumaczyć. Wątpimy jednak, aby t*mowany 
m>ały sobie tntaj pobyt osoby, które majątkiem swoim 
dają rękojmię, iż się nie staną ciężarem gminy tu 
tejszej.

Jak nas zapewniano, liczba osób, które otrzymały 
były nakaz opuszczenia Krakowa, wynosiła około 4000. 
8pytać tutejszych kupców i rzemieślników, a powie­
dzą, ile miasto na tym ubytku straciło. Oni najlepiej

czują tę stratę. Obronią nss wprawdzie fortyfiVaoye 
przed inwazyą wilków, gdyby chciały zjeść burmistrza 
jak w owej anegdocie, nie zjed«ą toż krowy na rynku, 
bo Magistrat zakazał trzymać bydła w mieście; ale to 
nie przeszkodzi nam wcale, że się jak antropofagi 
sami zjemy, albo dla uniknięcia tej katastrofy, gło­
dniejsi j dni za drugimi będą opuszozać miasto.

Żo ta emigracya już się zaczyna, na to poslaży 
tylko ten przykład: W r. 1863 wyniosło się stąd 
czeladzi rzemieślniczej 59, w r. 1864 już trzy razy 
tyle, bo 170, w roku z*ś 1865 liczba ta doszła do 
256. A nie są to s»mi tylko czeladnicy, lecz wielka 
część majstrów i to żulutych, którzy jako czeladź ru 
szyli w świat za zarobkiem, zostawiając żony i  dzie­
oi, bo w miejsou nie mają zajęcia i wyżywić się nie 
mogą. Ilu starozakonnych wynosi się do Ameryki, te­
go nie wiemy, i nikt zapewne nie wie, leoz na Ka­
zimierzu utrzymują, a wiedzą tam między sobą, że 
skryta wędrówka do Ameryki coraz bardziej się roz­
powszechnia. Liczby powyższe są kontyngensem je ­
dnej tylko klasy; ludzie innego stanu nie mogą tak 
łatwo jak rękodzielnik puszczać się w drogę za za­
robkiem, lecz też bieda w klasie uboższej szerzy się 
w ogromnym stosnnku, o czem przekonzć się może 
każdy, kto przyjmie na siebie bolesny obowiązek wi 
zytatora tutejszych zakładów dobroczynnych.

— Administracya dziennika nzBzego zawiadamia za 
naszem pośrednictwem Prenumeratorów, iż odbiera 
mnóstwo reklamaoyj o nadsyłanie sprawozdań stenogra­
ficznych od tych właśnie Prenumeratorów, którzy nie- 
uiśoili należytości za te sprawozdania; ponieważ aaś 
sprawoidania te są prsea Administracyę Czasu pła 
cone w drukarni rządowej we Lwowie, zatem bez­
płatnie rozdawanemi być nie mogą. Jeden arkusz ko- 
sztaje 2 centy, a w prenumeracie 1 ałr. za 50 arkuszy,

— We wtorek odprawionem będzie o gods, l i te j 
» kościele Sgo Piotra nabożeństwo żałobne za doszę 
ś. p. Wacława Popelika, litografa, który w zakładzie li­
tograficznym Czasu praoował ptzez lat kilka, a w d. 
13tym listopada r. z. umarł w Włodzimierzu na Wo­
łyniu.

— Wczoraj zakończył życie kupieo tutejszy Teofil 
Seifert (syn) lioząc lat 25. Sklep jego w rynku, który 
i bjął po ojcu, jest zamknięty od niejakiego czasu a 
powoda upadłości.

— Przybył tu do Krakowa jeden z przemysłów 
ców, rodak nasz z Poznańskiego, i zaniósł do, Ma­
gistratu podanie o pozwolenie założenia fabryki 
pudretty na gruntach miejskich folwarku Dajwor. 
Wielka ztąd byłaby korzyść dla właścicieli domów, 
które jeszoze nie mają kanałów, jak i dla rolaictwa.

— Gaz. kolońska donosi z Wiednia, że jest wszel­
ka nadzieja, iż książę Adam Sapieha otrzyma uła 
stawienie i będzie mógł wrócić do kraju. Ojciec jogo 
książę Leon zaniósł do N. Pana prośbę, a sam ks. 
Adam podał się o amnestyę za pośrednictwem posł* 
austryackiego w Sztutgardzie. Podanie to przesłane 
zostało hr. Mensdorffowi, który je hr. Belcredemu 
wręczył.

— Dnia 9go stycznia umarł w Londynie hr. Kon­
stanty Zamoyski, ordynat, licząc lat 67, Byn Stani- 
stawa i Zofii z Czirtoryskich. Ordynaoya spada na 
syna najstarszego Tomasza. Syn najmłodszy ordynata 
zmarłego Karol znajdował się przy ojcu, średni z»ś 
Józef pośpieszył do ojca, lecz go już nie zastał przy 
żyoiu. Zwłoki zmarłego ordynata sprowadzone będą 
do Zamościa.

— W miejsce zmarłego jenerała zakonu Jezuitów 
0. Beckx, miał zostać wybrany jenerałem O. Roh.

— Dzień 12 stycznia pochmurny, ale ciepły, bo 
wiem ciepło w oienin doszło do -f- 6°,3 od -f- O",8. 
Barometr szybko szedł w górę i wskazywał dnia 13go 
o godzinie 6tej rano 329“*,63; termometr zaś — O',6. 
R. Wiatr zachodni słaby.

— W niedzielę dnia 14go stycznia, Imienia Jezu­
sowego, Sgo Feliksa męczennika; w poniedziałek dnia 
15go styetnia, Sgo Pawła pustelnika i Sgo Maurusa.

Otrzymujemy następującą korespondencję z proś 
bą o zam ńsiczenie:

Kraków  11 stycznia z ulicy Sławkowskiej.
Panie Redaktorze!

Wyczytawszy w kronice Gazety Narodowej z d- 
9gu stycznia korespondencyę z Krakowa, oznaczo 
uą literą (P), a rzucającą potwarze na Dyrekcyę 
tutejszego teatru, i wystawiającą w zupełnie fał- 
Bzywcm świetle całą sprawę zarządu teatrem kra 
kowskim, mam sobie za obowiązek, jako  miłośnik 
sceny narodowej, i częsty gość w teatrze, odezwać 
się w waszym dzienniku w obronie prawdy i w 
obronie odradzającej się Bceny narodowej. Namy 
ślałem się, czy warto na taką elukubracyę odpi­
sywać, czy nie lepiej policzyć korespondencję o- 
znaczoną literą (P) do rzęda owych anonimów, 
których każda Dyrekcya teatralna skazaną jest tak 
wielką ilość odbierać, a które nieraz wzywają ją 
do dawania chórystom pierwszych ról. Jednak w 
końcu doszedłem do przekonania, iż dla dobra i 
przyszłości sceny naszej, niepodobna płazem pnś 
c ć niektórych oszczerstw, zawartych w tej kores- 
pondencyi.

Długo rozwodzić się jednak nie będę; rzeczona 
bowiem korespondeneya zbyt widocznie tchnie nie­
nawiścią osobistą i teodeucyjnem wykrzywianiem 
fakt ów; ma jednam słowem na celu, wynosząc p.
Jasińskiego, zdyskredytować Dyrekcyę. Lecz, że 
p. Jasiński już odjechał, a Dyrekcya pozostała, 
k .respondencya owa głównie odradzającej się Bce- 
nie narodowej cios mogłaby zadać. Czy autor bez 
wiednie, czy z świadomością wymierzył swój strzał 
do sceny narodowej krakowskiej, tego przesądzać 
aie chcemy. Niepodobna nam jednak pominąć, iż 
korespondeneya owa datowaną jest z 5 stycznia; 
a że p. Jasiński wyjechał 9 b. m., zestawienie tycb 
dwóch dat posłużyć może do odkrycia sekretu ko- 
medyi, że się tu tak wyrazimy, skoro o teatrze 
mowa.

Jakie powody skłoniły p. Jasińskiego do wyja­
zdu, a Dyrekcyę do zezwolenia na ten wyjazd, te­
go dokLduie nie wiem; wiem tylko i to z pewno­
ścią, że cała odpowiedzialność za artystyczne pro­
wadzenie sceny krakowskiej od 1 października do
9 stycznia, wyłącznie na p. Jasińskiego spada; on
ułożył repertoar, on do ostatniej chwili rozdawał
role, on „powtarzał sztuki jedne i te same po trzy
i cztery razy“. Niepojętą więc jest rzeczą i dowo-

lub też niesłychanej 
(P), ów apologists

dem zupełnej niewiadomcści 
złej wiary, żeby korespondent
p. Jasińskiego, któremu zresztą nikt nie zaprzecza 
położonych zasług, obwiniał Dyrekcyę o to wła­
dnie, co przez czas od Igo października do 9 sty­
cznia było wyłącznie oddanem p. Jasińskiemu. Nie 
trzeba np. znać pierwszych warunków zarządzania 
teatrem, aby przypuścić, że repertoar da się w kró­
tkim czasie przemienić; że zaś teatr pod nowym 
zarządem istnieje dopiero czwarty miesiąc, że sam 
autor korespondencyi wyznaje, iż Dyrekcya odda­
ła była „cały zarząd artystyczny teatru p. Jasiń­
skiemu14, już z tego wynika, że dotychczasowy re ­

pertoar jest dziełem samego p. Jasińskiego, i że 
jemu jedynie cała za niego chwała należy Bię.

Otóż w samej rzeczy nie raz, równie jak  kores­
pondent (P), skarżyliśmy się przed Dyrekcyą na 
repertoar, na takie sztuki, jak  Sędziwój, Przyjaciel 
Domu i utwory Chęcińskiego, któremi nas karmio 
no, a które, u nas szczególniej, można tak łatwo 
zastąpić innemi. He razy zanosiliśmy pod tym wzglę­
dem skargi do Dyrekcyi, tyle razy zastawiała się 
p. Jasińskim, któremu oddała była zarząd artysty­
czny, a  który, podobno pod żadnym warunkiem, 
do tego zarządn nie pozwolił się jej nręszać.

Dla czego p. Jasiński tak mało zajmujący ułożył 
repertoar, dlaczego tak niewłaściwie obsadzał ro­
le, iż artystki pierwszorzędne całkiem prawie nie 
występowały za jego dyrekcyi? da Bię to po czę­
ści tylko wytłomaczyć.

Pan Jasiński doskonały instruktor, zasłużony 
Dyrektor sceny warszawskiej, przyjechał do K ra­
kowa z repertoaiem warszawskim, i trzymał go 
się niezmiennie; raz, iż lękał się o swoją emery- 
tarę, powtóre, iż nic »vyższego nad ów repertoar 
oie wyobrażał sobie. Dla czego niewłaściwie obsa­
dzał role, w to wchodzić nie chcemy. — Tymcza­
sem nkład repertoara i niewłaściwe rozdawanie 
ról zaczęło na seryo grozić bytowi odradzającej 
się sceny krakowskiej. Nie dziwimy się więc, że 
Dyrekcya zapragnęła mieć większy i świeższy nie­
co repertoar, poza ktorego wyjście groziło emery­
turze p. Jasińskiego, oraz, że Dyrekcya chciała 
zużytkować artystów, których drogo opłaca; że 
temsamem nie stawiała przeszkód wyjazdowi p. 
Jasińskiego, którego, pod względem repertoara i 
obsadzania ról, ona zastępuje — ale dopiero od 
9 stycznia — a którego miejsce, jako reżysera, 
zajął p. Swieszewski.

W żadnym więo razie za dotychczasowy reper 
toar i obsadzanie ról, dyrekcya ani chwaloną ani 
potępioną być nie może, jedynie może być potę­
pioną lub pochwaloną za to, i i  oddała zarząd a r­
tystyczny p. Jasińskiemu. Na p. Jasińskiego je ­
dnego spada wina i zasługa.— Błędy jego zarzą­
du wytknęliśmy wyżćj, lecz na żaden sposób zgo­
dzić się nie możemy na zarzuty uczynione przez 
korespondenta (P.), który okazał się tu niesłusznie 
i zbytecznie surowym dla p. Jasińskiego. Między 
innemi zarzuca on, iż artystka grająca w Barba 
rze, występowała także jako śpiewaczka we fran- 
cuakićj farsie. Otóż ta artystka to jest pani Mo­
drzejewska, największa właśaie miała powodzenie 
w owćj „farsie", to jest we Florynie i w owćj 
sztuce, w którćj śpiewa, to jest w Sto za Sto, 
większe nawet niż w Barbarze lub w Szklance Wo­
dy. Najlepszym tego dowodem zapał i uznanie pu­
bliczności i powtórzenie kilkakrotne tych sztok z 
coraz większym całćj publiczności zadowoleniem.

Podniosłem ten szczegół, gdyż świadczy najle- 
pićj o niewiadomcści lub złój wierze korespon­
denta (P .) miłośnika sztuki i sceny narodowój.

Sprostowawszy w ten sposób znane mi fakta, 
nie pozostaje mi jak i to nadmienić, że tak na­
zwany przez korespondenta Areopag przedsiębior­
ców wcale nie istnieje, bo jak  wszystkim wiado 
ino, są tylko obywatele, którzy w poczucia obo­
wiązku, przyszli w pomoc upadłćj zupełnie scenie 
narodowój i jest dyrekcya, która w tern samem 
poczuciu zajmuje się powierzonym jćj pieczy teatrem.

Ani na chwilę nie wątpimy, iż podobne kore- 
spondeneye jak  ta , którą Gazeta Narodowa u 
znała za stósowne umieścić równie jak  listy a 
nonimy, które dyrekcya odbiera, nie strącą jćj 
z raz obranćj drogi, i że rozśmiawszy się po prze 
czytania owćj elukubracyi, dalój prowadzić będzie 
równie gorliwie jak  dotąd, dla dobra naszego mia­
sta i kraju, tak szczęśliwie rozpoczęte dzieło.

Racz Panie Redaktorze przyjąć zapewnienie głę 
bokiego szacuuku.

Jeden z abonentów teatra krakowskiego.

Drouyn de Lhuys zalecał posłowi hiszpańskiemu 
jak  najusilniej, aby rząd jego starał aię o spieszne 
stłumienie powstania. Ze strony portugalskiej za­
pewniano w Madrycie o przychylności.

P a r y ż  12go stycznia. (W and.) Na rekwizycyę 
rządu hiszpańskiego rozwiązano w Lizbonie ko­
mitet rewolucyjny złożony z ajentów Prima, i n a ­
kazano jego członkom opuścić stolicę w ciągu 24 
godzin. Książę Czartoryski pojechał do Madrytu 
z polecenia Bwojej świekry, królowej Krystyny.

L o n d y n  11 stycznia. Hr. Russell przedłożył 
wczoraj na radzie gabinetowej swój bil reformy. 
Census wyborczy dla ludności wiejskiej jest dość 
wielki. W Dublinie odkryto 300 halabard i ma­
szynę do robienia pistonów. W Sligo pochwycono 
25 zbrojnych Fenistów s Glasgowa.

Przyjechali do Krakowa od 12 do 13  stycznia
HOTEL POLLERA: Hr Sołtyk jenerał ■ Tarnowa 

Kozłowski Walery wł. dóbr ■ Chrzanowa, far. Swiej- 
kowski Lech wł. d. z Kijowa, Frennd Wilhelm właś 
dćbr z Tarnowa, Ginter Robert wł. d. z Prus.

HOTEL SASKI: Leokadya Adamowiozowa a War 
szawy, Ksawery hr. Zamoyski z Wołynia, Stanisław 
hr. Tarnowski z Dzikowa, Kazimirz Chłapowski wł 
d. s Poznańskiego, Fedor Scherner ■ Granicy, San 
eho Molier kupiec z Prus.

HOTEL POD ROŻĄ: Hrielvogel Bernhard pra­
ktykant z Wrocławia, Clamann Jakób adwokat z Cie 
szyna, Henry Stanisław z Londynu, Roeuhold T. ku 
piec z Kongresówki , Ktllucrlck Albin aktor z Salz 
burga, Górski Józef z Tarnowa.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ziig i Gaz. Lwowikiój.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd ktąj. krakowski o otwar­
cia na żądanie p. Adolfa Winklera konkursu na cały 
ruchomy majątek handlu galanteryjnego w Krakowie 
pod firmą Teofil Seifert. Zgłoszenie się wierzycieli do 
31 marea; zastępca upadłości Dr S*mel«on; kur. ma 
sy p. Wincenty Wolf, ust. rozpr. 5 kwietnia.—  Tenże 
sąd Dawida Tymbergera o nakazie zapłao. Mkndlowi 
Fraenkel sumy wekslowej 520 złr., kurator Dr Ko- 
czyński.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e s z t  12 stycznia. Silrgdny donosi: Namie­
stnictwo otrzymało od kaueelaryi nadwornej po­
lecenie, aby dla zakładów naukowych chorwaokicb 
i słowiańskich, przeznaczony na rok 1866 wyda­
tek 49,905 złr., powziąść z fanduszn naukowego 
węgierskiego, i w ratach ćwierćrocznych przele 
wać do głównej kasy w Zagrzebiu (dowodzi to 
zjednoczenia administracyjnego Chorwacyi z W ę­
grami, i pod tym jedynie względem ważny fakt 
.ftauowi. Red. Cz.)

F r r , n k f n r t  11 stycznia. Urzędowa korespon­
dencja w Frankfurter P ost-Z tg  powtarza jeszcze 
wyraźniej aniżeli poprzednio, że państwa zacho­
dnie prowadzą między sobą układy w kwestyi 
szlezwicko - holsztyńskiej. — Pierwsze posiedzenie 
Bundestagu po Nowym Roku odbędzie się 13go 
stycznia.

P a r y ż  11 stycznia. Na radzie ministrów odbytej 
wczoraj, Roher miał, jak  słychać, przemawiać 
za odwołaniem wojsk z Mexvku; Cisarz odpowie­
dział podobno, że nigdy nie zamierzał p ozostać 
tam na zawsze. Ks. Gramont otrzymał polecenie 
atarać się w Wiedniu o pozwolenie nowych zaoią 
gów ochotników w Austryi w liczbie 10,000.

Listy i dzienniki lwowskie jak  najregularniej 
spażoiają się od dawna. Życzeniem byłoby uaszem, 
aby przynajmniej podczaB trwania Bejmn poczta 
lwowska przedłużyła chociaż o pół godziny porę 
przyjmowania listów i gazet, a i tak jeszcze wy- 
utarczy jej dość czasu do expedyowania. Wczoraj 
po odbicia już dziennika otrzymaliśmy telegram 
ze Lwowa o posiedzeniu sejmu. Wysłany o godz.3 
m. 40 po południu, doszedł naB o godz. 5'/« wieczór. 
Mówi on:

„Sejm uchwalił adres dziękczynny do JCMości 
za udzielenie pożyczki na wsparcie nędzy. Wnio­
ski komisyi w sprawie Towarzystwa kredytowego, 
przyznające jak  największą autonomię jeneralnemu 
zgromadzeniu, zostały przyjęte".

Po przyjęciu posła nowego króla Belgijskiego 
p. Van Praót przez cesarza Napoleona, La France 
zamieściła artykuł uspakajający podejrzenia co do 
postawy Francyi względem Belgii.

Z wielu stron donoszą równocześnie o rokowa­
niach rządu francuzkiego z państwami katolickie- 
rni względem poręczenia teraźniejszych posiadło­
ści papieskich. Wsser Ztg mniema, że przedmiot 
ten może stać się podstawą pewnego zbliżenia Bię 
między Włochami a Austryą. Rozbrojenie Włoch 
ułatwiłoby krok ten wielce.

Donoszono o wejścia do gabinetu angielskiego 
p. Stansfielda, który wystąpił był z niego niegdyś 
za wpływem Cesarza Napoleona, z powoda, iż Bię 
zbyt głośno przym sł do ścisłej przyjaźni z Mazzi 
nim. Lord Palmerston musiał się był wtedy za- 
stósować do życztń Cesarza Napoleona. Dziś lord 
Rassell musiał również uwzględnić te życzenia, 
albowiem jak  donosi International, układy z StaDS- 
fi cldem względem wejścia jego do gabinetu, nagle 
zerwane zoBtały, gdyż lora Clarendon sprze­
ciwił się nomioacyi Staasfielda ze względów na 
Fraucyę, na co też lord Russell przystał.

Obok urzędowych doniesień o ciągłem ścigania 
Prima przez wojska królowćj i niepomyślnym Bla­
cie powstania, mnożą się prywatne doniesienia 
najwięcćj na drodze kupieckićj odbierane. Piszą 
uam z Wiednia, że to co tam dochodzi Da tćj 
drodze, zupełnie inaczćj przedstawia rzecz, aniżeli 
źródła urzędowe hiszpańskie i francuskie; wszela­
ko wcale Die uważają sprawy Prima za wygrsrą. 
Większa część tych doniesień, które wczoraj obie­
gały w odpisach ca giełdzie wiedeńskiój, pocho­
dzi z Barcellony, a zatem z miasta sympatyzują­
cego z progresistami, a tern samem patrzącego 
oazbyt może różowo na przebieg powstania. We­
dług tych listów barcellcńskich, powstanie przy- 
gotowaaem było przeszło od roku, ale ma zbywa­
ło na popularnym przewodniku; Prim bowiem 
długo się wzbraniał od przyjęcia tćj roli, jak  do­
tąd jeszcze usuwa się Espartero i mieszka spo­
kojnie na wsi, lubo imie jego bywa wymieniane 
jako członka przyszłego rządu.

Przedwczesny wybuch w Walencyi wywoła­
ny przez agents provocateurs, rzucił nasiona nieu- 
Lości w szeregi spiskowych, i potrzeba było pe­
wnego czasu, aby rzeczy sprostować. Dopiero w 
trudniu dawna organizacya spiskowa ogarniająoa 
szczególniej większe miasta wschodoiego wybrze­
ża, tudzież Andaluzyę i część fabryczną Katalonii, 
ua nowo Bię ustaliła, tak, iż wybuch teraźniejszy 
był powszechnie przewidywany, a rząd czuł się 
do tyła na siłach, że mógł zawczasu poczynić 
przygotowania potrzebne dia obrony stolicy. Prim, 
który w koń u przyjął przywództwo, znagłony zo­
stał przez podwładnych swoich do przyśpieszenia 
chwili wybuchu o dni kilka, albowiem lękaao się 
zamachu stanu i aresztowania wszystkich podej 
rżanych. Ten pośpiech stał się powodem, że w Sta­
rej Kastylii powstanio wybuchło tylko w Aranjuez 
i w pobliskiej mu Avili, w.Arragonii zaś nigdzie 
uie przyszło równocześnie do wybuchu.

Powyższy list lubo nie daje wiary relacyom rzą­
dowym, każe jednak z przezornością przyjmować 
doniesienia barcelońskie. Dla tego też nie słychać 
dotąd, aby się potwierdziła pogłoska o pobiciu 
marszałka Concha przez Prima. Wszakże nieuda- 
uie się wybuchu w Barcelonie mówi niekorzystnie 
dla powstańców. Łatwo być może, iż lud hiszpań­
ski znużony jest częstemi rowolucyami, których je ­
dynym prawie skutkiem jest zmiana gabinetu, tu ­
dzież wyjazd lab przyjazd królowej Matki.

Ostatni* depem  teitęr&ficint „Gz&sn*

P a r y ż  12 stycznia wieczór. Zapewniają z do­
brego źródła, iż Prim uszedł przed ścigającemi go 
wojskami i przeszedł na ziemię fraacuską. Moni­
tor wieczorny potwierdza wiadomość o rozbiciu 
oddziału P rim a, który szukał ocalenia w górach. 
Rząd hiszpański zażądał cd senatu upoważnienia 
do oddania Prima pod sąd (jako członka senatu). 
Memorial diplomatique utrzymuje, że Lamarmora 
obejmie ministeryum wojny, skoro ministerynm 
stanowczo zgodzi się na plan rozbrojenia, lecz 
zarazem zatrzyma naczelnictwo gabinetu.

Kursa. W i e d e ń  13 stycznia godzina 2 po po- 
udniu. Metaliki 62 85 — Pożyczka naród. 66.75.— 

Losy z r. 1860 8425  — Akcye banku 767. — 
Akcye kredyt. 153’60. — Londyn 104’45. — Sre 
bro 104-75.—  Dnkat 501 .

P a r y ż  13go stycznia. Renta 68-50.— Pożyczka 
austr. 347-50.

KEDAKTOR O D:DW ;ED 7, ALMY I W YDAW lj* 

Ksawery Masłowski.
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■SKUTECZNIEJSZY ŚR O D E K  OD

Od Administracji „CZASD."
M T  W y sz e d ł ~3Bf

Kalendarz ścienny
drukowany ozdobnie 

w f o r m a c i e  a r k u s z o w y m ,  
po cenie 25 centów.

Kalendarz
chromolitografowany

po cenie 50 centów.

Rady Nadzorczej Towarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń od ognia i gradu

N. 128 D . R . N . w  K R  A  K  O  W  I  E .

w  moc §. 85 Statutu, zwołuje się nadzwyczajne Zgromadzenie ogólne 
Członków Towarzystwa
n a  d z ień  I5?Styczn ia 1 8 6 6  r. n a  g o d z in ę  1 0  rano,
w sali posiedzeń Dyrekcyi Towarzystwa, w domu pod L. 124, Gmina VII Kleparz

odbyć się mające.
Przedmiotem narad tego nadzwyczajnego Zgromadzenia będzie: „Udzielenie 

„upoważnienia Radzie Nadzorczój do złożenia części funduszu rezerwowego, 
„na kapitał porękujemny dla kasy Oszczędności przez Towarzystwo wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie założyć się mającej.

Kraków dnia 12 Grudnia 1865 . Adam hr, PołocM.

l I T j p ń 0 m ilę od K rakowa w okręgu K ra. 
11 M ak ow sk im  jest z wolnej ręki do sprze­

dania pod korzystnemi warunkami.

B liższa wiadomość w kamienicy No. 
przy Dom inikanach na drugiem  pię- 

trze : (55-1-3-T)

miejszem mam zaszczyt oznajmić, że od Igo Sierpnia r. b 
wydzierżawiłem Litografię „Czasu,“ w skutek czego istnie­

jąca firma opiewa:

W dniu 15 b. m. w P on ied zia łek  
odprawi się 

o god zin ie 11 z rana 
W KOŚCIELE 0 0 .  KAPUCYNÓW

w rocznicę śmierci

J Ó Z E F Y  z R O M A N O W S K I C H

BOGUSZOWEJ
Nabożeństwo żałobne

z a  jó j duszę. (117-2)

Ogłoszenie I ieytaeyi.
Nr. 26.852. _____

Magistrat król. głównego miasta Kra­
kowa podaje do powszechnój wiadomo­
ści, iż, celem dostawy 50  sążni kubicz- 
nych szutru rzecznego na gościńce miej­
skie, odbędzie się w dniu 25 Stycznia 
1866, w gmachu Magistratu, przy placu 
Wszystkich Świętych, w biórze departa­
mentu V. e godzinie 10 z rana publiczna 
licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie złr. 10 w. a. za jeden 
sążeń.

Warunki licytacyi mogą być przejrza­
ne w biórze Departamentu V. (111-.3)

Kraków dnia 5  Stycznia 1866 .

Guwernantka Polka,
zyk  francuzki i m uzykę, poszukuje m iej­
sca w K rólestw ie lub G alcyi. B liższa  w a 
domość w Litografii „Czasu*4 M Salba  
w K rakow ie. f56-l-3)

BANDAŻ 
elektro-medyczny.

Wynaleziony przez braci Marie doktorów 
w Paryżu, zamieszkałych na ulicy Grenelle St 
Ilonorś Nr. 8 , za który otrzymali patent na lat 
15. Leczy radykalnie wszelkiego rodzaju ruptury 
Liczne doświadczenia lekarzy francuzkiego fa­
kultetu dowiodły, że bandaż panów Marie uży­
teczniejszym jest od wszelkich bandażów dota- 
wynalezionych, a to ze względu doskonałego 
podtrzymywania ruptur znacznćj objętości, jak 
również z uwagi na jego działanie elektro-me- 
dykalne, które wybornie leczy tę niemoc. Ście­
śnia i przyprówadza do normalnego stanu części 
tworzęce rupturę, leczy zaś w bardzo krótkim 
czasie.

Cena prostych bandaży w P a r y ż u  franków 27 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandaże dla 
dzieci franków 20. — Do każdego dołęczona jeBt 
metoda użycia. (13-5-.)

Dostać można w aptece p. B. Mi c z y  li­
ski e g o  przy ulicy Floryańskićj w Krakowie, 
wSkładzie materyałów aptecznych p. G al l e g o  
w Warszawie, tudzież u p. C h r o ś c i c k i e g o  
w Wilnie, i R u k e r a  we Lwowie.

BAD des CORDIŁIERES■ d v !if iró w . n n rf ln odylierów, podług
recepty indyjskiśj. — bródek niezawodny uśmie­
rzający w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów; uprzedza pruchnienie kości i wstrzymuje 
dalsze pruchnienie zębów, które psuć się inż za- 
częły. -  Cena buteleczki 3 i 5 franków. — Do­
stać można w Paryżu przy ulicy Rivoli Nr. 33 
w K r a k o w i e  w aptece Wgo Brunona Micsyń- 
slciego. (16-12)

fjPP- GRIMAUIT et C— A p tek arzy  w  PARYŻU

K nrs papierów i pieniędzy. W i e d e ń  12 styc.

6} Metaliki na w. a. 
„ Pożyczka naród.
„ Metaliki na m. k. 
,  Obi. ind. niż. Aus. 
„ „ „ ozeskie
» * * węgiers.
» ,  „ chor. ib.
n o n  galioyjs. 
,  ,  ,  buków,
o * » siedmgr.
ljisty zastawne:

*j Banku nar. losow. 
4{ Galicyjskie.. . 
51 { Węgiersk. los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Poiyczki loteryjne: 
Losy poży. z r. 1839 

. .  .  1854

. .  , 1860 
o n o  *864
n Como-Rente 
,  Kredytowe 
,  tryest na 4 \ 1 
O tegl. par. na D. 
,  ks. Ester baz.
,  Księoia Salin.

P a liy  .

*ąd«J4

WaJMly.
Cesara, korony . . . 

n pół korony .
,  dukaty na wagi 
.  .  obręczą

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny ................
F ry d e ry k i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyafy rosyjskie
S re b ro ......................

,  kupony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

W o r n .  11 stycz
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowo , 

kupon. ,  
Listy zast III okr. „ 

kupon . 
Listy likwidacyjne , 

kupon „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akoye kolei żel 

warsz. bydgo. „
5, Pożyozka loteryjna

W r o c ł  11 stycz. 
Banknoty austryao. • 
Polskie bilety bank .

* Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4*,

H r e h ś u  13 stycz. 
Srebropol. st.zalUOzł.

„ nowe obr. n 
Listy zast. poi. bez k 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 złr. 
Bankn. prus. 160 tal 
Srebro nowe austr.. 
Dukat ważny. . . . 
Napoleon d‘or . . . 
Półimperyały rosyjs 
Listy galic. nowe z k.

n n stare ,  
Jblig. indem.
Ak. t g .  bez k. i dyw.

W i e d e ń  12 st. ( t)  
5J Metaliki . . . .  
5; Pożyczka naród. 
Akcye banku wied.

,  ,  kred.
Losy 6 5 z r. 1860 . 
Srebro . .
Loudyn 10 int. szter. 
Dukat pojedynczy.

L w ó w  10 styczn.

D u k a t ....................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk 
Talar pr uski . . . .  
Listy gal. b: kup. w. a 

w n » . m k .
Obligi indem a kup. 
Ako. kol. gal. b. kup

S»»ry* 12 styczn. 
Renta 8"'. . ,

th n a d y n  12 stycz, 
."(ontole . . . . . .

Czcionkami Drukarni „CZASU4* W . Kirchmayera,
Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański


